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Wiedeń 31 marca. 


(Plotki o ustąpieniu dra Piętaka. — Trąbienie 
do odwrotu se strony prasy niemieckiej. — Nie 
grośna bursa. — Rokowania dra Koerbera. — 
Koncesje dla Słoweńców. — Stronnictwo niemie- 
cko-ludowe a rsąd. — Preyssly minister rodak 
Niemiec. — Głosy prasy czeskiej). 

Doniesienia pism niemieckich i polstich, a 
między niemi Słowa Polskiego, jakoby stanowi- 
sko ministra dla Galicji dra Piętaka, było za- 
chwiane, są zupelnie bezpodstawne. Usunięcie 
się dra Piętaka wywołałoby burzę groźniejszą, 
niż burza o sprawę cylejską, bo wraz z drem 
Piętakiem usunąłby się także dr. Rezek i po- 
wstałby konflikt z Czechami. 

Piętak nie myśli zresztą o ustąpianiu, gdyż 
głosując w izbie, jako posel, przeciw rezolucji 
hr. Stuergcha, spełnił tylko swój obowiązek, 
a zarzuty, które z tego powodu czynią mu 
Niemcy, są zupełnie bezzasadne. Zresztą nawet 
wśród Niemców podnoszą się głosy, usprawie- 
dliwiające dra Piętaka, a dr. Lemisch na zgro- 
madzeniu wyborczem wprost powiedział, że dr. 
Piętak postąpił tak, jak mu nakazywał obowią- 
zek i że, gdyby w gabinecie zasiadał niemiecki 
minister-rodak, a był posłem, to głosowałby za 
rezolucją hr. Stuergkha. 

Zresztą rząd do burzy, jaka wybuchła wśród 
stronnictw niemieckich z powodu głosowania 
w sprawie gimnazjum cylejskiego, nie przywią- 
zuje wielkiej wagi, tembardziej, że wiernokon- 
stytucyjna większa własność i wybitni czlonko- 
wie stronnictwa postępowego potępiają awan- 
tury, wyprawiane przez Niemców i nie uważają 
sprawy cylejskiej za tak donioslego znaczenia, 
aby Niemcy mieli z powodu niej przechodzić do 
ostrej opozycji i zwalczać rząd. Dr. Koerber po- 
stanowił w ciągu bieżącego tygodnia przeprowa- 
dzić rokowania z Niemcami i Słoweńcami i ma 
nadzieję, że doprowadzi do kompromisu, tem- 
bardziej, iż ofiarowuje Słoweńcom w zamian za 
przeniesienie paralelek słoweńskich z Cylei, oso- 
bne wyższe gimnazjum słoweńskie w Marburgu 
i samodzielne gimnazjum słoweńskie w jednem 
z miast Krainy. Sam hr. Stuergkh, którego re- 
zolucja wywołała zamięszanie, przestrzega w swym 
organie Niemców przed zbytniem objawianiem 
zarędów opozycyjnych. 

Wiele innych dzienników niemieckich, jak 
np. Prager Tagblatt, piszą o sprawie cylejskiej 
w tonie bardzo uspokajającym, dowodząc, że 
rządu za wynik glosowania winić nie można i 
że upadek dra Koerbara wyszedłby tylko na 
szkodę Niemców. Zdaje się więc, że gdy za ty- 
dzień 8 bm. parlament ponownie się zbierze, 
burza już przebrzmi i tylko może od czasu do 
czasu padnie jakiś grom, zupełnie nieszkodliwy. 
Awanturować się będą tylko Wszechniemcy, ale 
ci podzieleni dziś na wolfowców i szenererow- 
ców i zajęci zaciętą walką między sobą, nie są 
tak groźni, jak byli dawniej. 

Parlamentarzyści de ~ obznajomieni ze 

. stosunkami wewnętrznymi stronnictwa ludowego 
twierdzą, iż występy posłów tego stronnictwa 
podczas feryj parlamentarnych nie mogą poslu- 
żyć do zorjentowania się co də postępowania 
tevo stronnictwa w parlamencie. Przewódca te- 
go stronnictwa dr. Derschatta, któremu udało się 
przez jakiś czas zastosować umiarkowańszą ta- 
ktykę, stracil chwilowo ster tego z różnych fra- 
kcyj złożonego klubu, z czego skorzystali krzy- 
kacze i urządzili rozmaite demonstracyjne 7gro- 
madzenia. Jest atoli wszelkie prawdopodobień- 
stwo, że już na pierwszem posiedzeniu poświą- 
tecznem niemieccy ludowcy uspokoją się, wi- 
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tami, nie zechce więc niemieckie stronnictwo i 670.000 kor. 


ludowe zrażać sobie rządu, tembardziej, że od 
zwycięstwa przy tych wyborach zależy dalszy 
rozwój stronnictwa. 

W każdyia razie Niemcy ukują ze sprawy 
cylejskiej dla siebie korzyść, bo dostaną mini- 
stra rodaka. Dzisiejsza Sonn- u. Montagsstg. 
wprost powiada, iż Niemcy jedynie dlatego na- 
robili takiego krzyku, że idzie im o mianowa- 
nie ministra-rodaka. Dr. Kverber myśli tej nie 
jest przeciwny i być może, iż wkrótce gabinet 
powiększy się o jedaego ministra bez teki. 

Pisma czeskie, omawiając ewentualność po- 
wołania niemieckiego ministra-rodaka, podno- 
szą, iż byłoby to niestosunkowem  wzmocnie- 
niem żywiołu niemieckiego w zniemczonym i 
tak już gabinecie dra Koetbera. 


Bank krajowy. 
Lwów 1 kwietnia. 


Mimo niekorzystnego położenia ekonemi- 
cznego kraju, stosunki pieniężne uległy znacznej 
zmianie na lepsze, co odbiło się także na bi- 
lansie Banku Krajowego: oto wniosek wcale 
przyjemny, do jakiego dochodzi się na podsta- 
wie przestudjowania sprawozdania dyrekcji Ban- 
ku krajowego o bilansie za rok 1901. Rezultat 
tego bilansu jest bardzo korzystny: wynikiem 
jego jest czysty zysk w kwocie 277 555 kor. 
38 h. wyższy od czystego zysku w r. 1900 
o pokaźną sumę 139.685 ker. 23 hal. Świad- 
czy to nietylko o wzmożeniu się obrotu, ale i 
o rozroście sil Banku, spowodowanym zupełną 
prawie wysprzedażą emisyj bankowych, których 
zapas ciężył dotychczas na bilansie Banku. Emi- 
sje bankowe stare i nowe przedstawialy kwotę 
19,610.400, które pozbyto w ciągu roku na 
kwotę 16,261.100 — tak, że zapas bilansu r. 
1901, który z początkiem r. 1902 zresztą sprze- 
dany został, wyniósł tyłko 3,349.300 kor. 


Bank parcelacyjny, zawdzięczający swe 
powstanie inicjatywie, a rozwój współudziałowi 
Banku kraj, rozwija się pomyślnie. Dowodem 
tego przeprowadzenie przeważnie w komisowej 
drodze 16 parcelacyj. Nie dąży on z natury 
rzeczy i swego celu do parcelacyj spekulacyj- 
nych, ale ogranicza swą działalność na te wy- 
padki, gdzie parcelacja pożądaną jest zarówno 
w interesie właściciela, jak ludności «vlościań - 
skiej. Wobec trudności uzyskania ustawy pań- 
stwowej w sprawie połączenia kredytu hipote- 
cznego zubezpieczeniem życiowem, po- 
stanowiła dyrekcja Banku przeprowadzać tę 
sprawę w granicach dziś obowiązujących prze- 
pisów. Potrzeby melioracyjne, także z po- 
wodów formalnych trudności ustawy państwo- 
wej z r. 1896, zaspokajał Bank krajowy przez 
udzielenie na ten cel dodatkowyeh pożyczek hi- 
potecznych w granicach kosztów melioracji. 
W ciągu sprawozdawczego roku nie przystąpi! 
Bank do żadnego nowego towarzystwa prze- 
mysłowego, starając się natomiast wzmocnić 
istniejące przedsiębiorstwa. W tym kierunku 
konstatuje sprawozdanie, że Tow. budowy wa- 
gonów i maszyn w Śanoku znajduje się na 
drodze zdrowej i zupełaej reformy, a można 
mieć uzasadnioną nadzieję, że tak poważny i 
wielki zakład rozwinie się na pożytek kraju i 
korzyść akcjonarjuszów. 

Nadto, w wykonaniu swego zadania w 
obsludze kredytu publicznego, udzielał 
Bank krajowy taniego i dogodnego kredytu 
instytucjom autonomicznym i publiczaym za 
pomocą pożyczek skryptowych i eskontu krajo- 
wych subwencyj: głodowych, drogowych, kosza- 


W dziale hipotecznym wypłacił Bank 
walutę 690 pożyczek w kwocie 3,983.300 kor. 
W tem było 592 pożyczek włościańskich 
na sumę 1,114 700 kor., co łącznie z pożyczkami 
wypłaconemi przez Bank w latach poprzednich, 
czyni 8181 pożyczek na łączną kwotę koron 
14,650.700. 

Zysk w oddziale hipotecznym wynosi za 
rok 1901 213.646 kor., a fundusz rezerwy 
specjalnej dla hipotecznego oddziału wzrósł 
o 93.435 koron, czyli wynósił z końcem 1901 
roku kwotę 1,140.182 kor. - 

Co do pożyczek komunalnych, to 
udzielono ich 25 w ogólnej sumie  1,556.200 
kor., zysk zaś w tym dziale wynosił 48.520 
kor. Rezerwa tego oddziału, będąca własnością 
Banku, wzrosła o 32.293 kor. wynosi więc z 
końcem 1901 roku 566.383 kor. 

Calkowity obrót ze wszystkich operacyj 
Banku (oddział bankowy) wr. 1901 sumę 
1.134,328.085 kor.; obrót zaś kasowy wogóle 
315,672.243 kor. W ciągu roku 1901 eskon- 
tował bank 35.176 sztuk weksli na sumę 
44,771.803 kor.; reeskontowano zaś 4.152 
sztuk weksli na sumę 11,372.949 kor. (w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym mniej o 3.167 
sztuk weXsli a o 5,336.551 kor.). Co do stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
to eskontowauo 13687 sztuk ich weksli na o- 
gólną sumę 11,512.994 kor.; saldo ich z dniem 
31 grudnia 1901 roku wynosiło sztuk 2.938 na 
2,687.140 kor. Zysk z ope.acyj bankowych w 
r. 1901 wynoszący 277.555 koron, rozdzielono 
pomiędzy majątek zaaładowy i rezerwy banku. 
Wlaściwy dorobek roku uoieglego, uwzględnia- 
jąc własny przyrost rezerw, wynosi tedy 320.255 
kor. Z uwzględnieniem powyższego powiększenia 
wynosi obecny majątek Banku w kapi- 
tale zakładowym i rezerwach 6,686.534 
koron ; po strąceniu zaś kwoty 25.542 k. będącej 
własnością dłużników komunalnych, wynosi 
zwiększenie się majątku Banku po- 
nadpierwotną dotację w kwocie 2,000.000 
koron kwotę 4,660.992, uzbieraną przez Bank 
krajowy w ciągu 18 lat jego istnienia. 

Cyfra ta świadczy wymownie o rozumnej 
i energicznej działalności dyrekcji, która, pojmu- 
jąc należycie cele Banku krajowego, nie spuszcza 
z oka żadnego pola działamości ekonomicznej. 
Rezultaty tej pracy owidocgnione w powyżej 
podanych cyfrach, mogą napelnić kierowników 
tej instytucji rzetelnem zadowoleniem i stać się 
bodźcem do dalszej, ciężkiej, a często i niezbyt 
wdzięcznej pracy nad podniesieniem ekonomi- 
cznego bytu naszego kraju. 


Stosunki szkolne we Lwowie. 


Komisja budżetowa w sprawozdaniu swem 
omawia w następujący sposób nasze stosunki 
szkolne : 

„Budowę nowych budynków szkolnych mo- 
że gmina wykonać własnemi siłami finansowe- 
mi, bez uszczerbku dla budżetu miejskiego. Na 
r. 1902 bowiem'wynoszą czynsze najmu od u- 
hikacyj szkolnych, umieszczonych w lokalach 
najętych, niespełna sum; 70.000 k., której od- 
powiada wedle oproceatowania 4% -go kapital 
pieniężny w kwocie 1,750.000 koron. Za kapi- 
tał tak znaczny, możnaby niewątpliwie przy 
budowie oszczędnej i dzisiejszych niskich 
cenach pruntów i materjałów budowlanych, wy- 
budować własne budynki szkolne, odpowiada- 
jące wymogom  hygjeny i potrzebom pedago- 
gicznym w wyższym stopniu, niż dzisiejsze lo- 
kale najęte, drogie z powodu ciągłych adapta- 
cyj i wygóranych podatków czynszowych z do- 
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dynkach szkolnych 200 klas, w lokalach naję- | ich z art. 954 i że Papież zamieszkiwał w 
tych 76, osobnego lokalu zaś nie miało z po- | Warszawie na mocy paszportu, wydanego w 


czątkiem roku 11 klas. 

W budynkach miejskich, przedstawiających 
wartość czynszową 129.700 koron, miało w r. 
1900/1 umieszczenie 12.143 młodzieży szkolnej, 
w lokalach najętych zaś kosztem 51014 koron 
tylko 1842 młodzieży, w sposób niehygieniczny 
i niestosowny, gdyż lokale te są za szczupłe, 
często ciemne, rozprószone po rozmsitych do- 
mnch i ulicach, pozostają więc bez żadnego do- 
zoru kierowników szkolnych. Nadto liczyć się 
należy z ciąglym wzrostem fcekwercji szkolnej, 
który jest objawem pomyślnym wobec znacznej 
liczby analfabetów we Lwowie, ale wymaga ulo- 
żenia pewnego” systematycznego planu budowy 
nowych szkół w dzielnicach zaludnionych i ry- 
chlego przystąpienia do jego wykonania. W roku 
szkolnym 1899/900 uczęszczało du wszystkich 
szkól ludowych miejskich 13412 milodzieży, 
w r. 1900|1 13.798, a w r. 1901]2 14634, za- 
pisanych zaś było w październiku r. 1901 ogó- 
lem 15.009 uczniów i uczenie. Ze wzrostem 
frekwencji wzrasta też liczba klas; w roku 
18991900 było klas 281, w r. 1900|1 bylo ich 
287, w r. 1900/2 zaś jest klas 301, z tych 158 
etatowych i 143 nieetatowych. Wskutek konie- 
cznego pomnożenia paralelek, wzrosły w bieżą- 
cym roku wydatki na lokale najęte o kwotę 
17.000 koron i w podobnym stosunku dalej 
wzrastać będą, jeżeli gmina nowych własnych 
gmachów szkolnych nie wybuduje. Komisja bu- 
dżetowa domaga się zrealizowania reszty kredytu 
na budowę szkół, pozostałego z pożyczki 4 pr. 
w kwocie 96.788 koron, nad uzupełnieniem zaś 
tego kredytu zastanowi się rada, gdy magistrat 
przedstawi swe wnioski i plany budowy“. 


Drakeńskie prawa, 


Prawa rosyjskie daleko odbiegają od cywi- 
lizacji i postępu w 20 wieku. Wyroki, wyde- 
wane w myśl tych praw  drakońskich, tylko 
bardzo rzadko dochodzą do publicznej wiado- 
mości. Czasem ledwie przedrze się przez cenzu- 
rę jakiś wyrok wyjątkowo i świat się dowia- 
duje wtedy, że n. p. za niedozwolony powrót 
do kraju, za który to występek w całej Euro- 
pie co najwyżej dają parę tygodni lub miesięcy 
kary, można w Rosji być więźniem na całe 
życie. W kodeksie rosyjskim jest n. p. art. 954, 
na mocy którego cudzoziemców, którzyby po 
dwukrotnem wysłaniu z granic państwa z zaka- 
zem powrotu, byli zatrzymani znowu w grani- 
cach państwa, traktuje się na równi z włóczę- 
gami i mogą być skazani na lat 4 rot are- 
sztanckich i osiedlenie na Syberji. Powyższy 
przepis prawa znałazł zastosowanie w 2 wy- 
dziale warszawskiego sądu okręgowego, w dwóch 
identycznych sprawach: 21-letniego Władysła- 
wa Polakowsktego i 28-letniego Karola Marjana 
Papieża. Obaj oni są poddanymi pruskimi, ale 
obaj urodzili się i wychowali w Warszawie, 
gdzie posiadają rodziców. 

Na mocy rozporządzenia ministerjalaego 
byl: obaj wydaleni za granicę. 

Polakowski' był odstawiony do granicy 
pruskiej w dniu 3 lipca, a Papież w d. 3 pa- 
ździernika r. z. Obaj jednakże, znałazłszy się 
tam bez środków do» życia i bez znajomości 
języka niemieckiego, wkrótce powrócili do 
Warszawy, skąd powtórnie zostali wysłani do 
Prus. 

Za trzecim razem Polakowskiego i Papieża 
osadzono w więzieniu śledzzem i oddano pod 
sąd w zarzucie czyau, przewidzianego w art. 
954 kod. karn. 

Zgodaie z brzmieniem powyższego artyku- 
lu, skazano ich ma 4 lata rot aresztanckich i 


1898 na 10 lat przez tamtejszego konsula nie- 
mieckiego. 

Wiadomość t przynosi Kurjer codrienny z 
Warszawy. 


Ohcokrajowey w Londynie. 


Z powodu szarg na przepelnianie się Lon- 
dynu obcymi poddanymi, a zwłaszcza żydami 
ze wschodnich krajów Europy, rząd angielski 
m'anowal komisję, która ma wyjaśnić, o ile 
nieograniczona swoboda imigracji jest szkodliwą 
dla Anglji i przedstawić wnioski o ograniczenie 
tej swobody na drodze prawodawczej. Ponie- 
waż sprawa ta dotyczy głównie żydów, do ko- 
misji wstąpili pomiędzy innymi lord Rotschild 
i Nataniel Mayer. 

Ministerjalny Standard wyraża zadowolenie 
z takiego skladu komisji i dodaje, że okazała 
się konieczność oczyszczenia Londynu z napły- 
wowych żywiołów podejrzanych. Imigracja ży- 
dów, zdaniem tego pisma, jest mniej niebezpie- 
czna. Wprawdzie powiększa się przez nią stale 
liczba proletarjatu, żydzi tworzą osobne, brudne 
dzielnice i obniżają płacę robotników, ale wielu 
z nich podnosi się i dochodzi do dobrobytu, a 
następne pokolenie stoi już zawsze na wyższym 
poziomie. Anglia nie chce za przykładem Sta- 
nów Zjednoczonych zamykać się przed napły- 
wem robotników zagranicznych. Także prawo 
azylu nie ma być ograniczone; chodzi tylko o 
to, aby uchronić się przed imigracją zbrodnia- 
rzy, którzy przybywają do Anglji nie po to, 
aby pracować, lecz, żeby zwalczać istuiejący 
ustrój społeczny. 

Takie pojmowanie rzeczy zgadza się zu- 
pełnie z liberalizmem angielskim, wolaym od 
wszelkich awersyj rasowych czy wyznaniowych. 
Jak jednak niedawno donoszono z Londynu, 
także w niektórych kołach ludnoś:i angielskiej 
zaczyna ujawniać się już ruch antysemicki. 
Objawem jego jest zresztą samo już poruszenie 
kwestji imigrantów żydowskich w parlamencie 
i łonie rządu. 


Mały fejleton. 


Surowica przeciwmiłosna, stosowana przez 
starożytnych Greków. 


Pewna legenda Helady starożytnej, doty- 
cząca rodu Ealidów, opiewa, że Herakles w na- 
grodę za zwyciężenie nienawistneg « Achelousa, 
niedoszłego kochanka Dejaniry, otrzymał rękę 
tej ostatniej. Zmuszony wkrótce potem opuścić 
dom teścia swego Eneja, udał się do Trachiny, 
miasta w Tessalji, przebywając po drodze rzekę 
Enenos w miejscu, gdzie stawał centaur Nesgos, 
który za oplatą przenosił podróżnych na prze- 
ciwny brzeg. Nessos przeniósł i Dejanirę, ale 
po drodze ściskał ją mocniej i mniej przyzwo- 
icie, niż z roli przewoźnika mu wypadało. He- 
rakles spostrzeglszy to, zabil go strzałą napu- 
szczoną jadem hydry. Umierający centaur pora- 
dzia Dejanirze zebrać krew, która z jego rany 
splywala, zapewniając, że ona działać będzie 
jako odczynnik przeciwmiłosny na Heraklesa, 
gdyby ten przypadkiem w innej zakochał się 
kobiecie. 

Herakles silny był jak lew, ale romansowy 
jak kogut; to też po pewnym przeciągu czasu 
zobaczył i pokochał piękną Jolę, córkę króla 
Echalji, zdobył ją w wojnie jako brankę i do 
domu przywiódł. Jak się zachowała wobec tego 
małżonka Heraklesa, wiemy ze znakomitej tra- 
gedji Sofoklesa: w „Dziewicach Trachińskich*. 
Daleka od myśli egoistycznej: „Tue le* Du- 


datkami, a dla celów szkolaych nieodpowiednie. 
W szkołach ludowych miejskich było w roku 
1900/1 287 klas (z tych 159 etatowych, a 128 : 
nadetatowych), z których umieszczono w bu- 


| osiedlenie na Sachalinie. masa lub „Diyvorgons* Sardou, chce wyleczyć 
Należy dodać, że przy wysyłaniu za grani- 4 męża z namiętności posyłając mu szatę zma- 
cę, Polakowski i Papież podpisywali deklaracje, | czaną we krwi Nessosa. 


dząc, iż krzykiem swym mogą tylko zaszkodzić | rowych, kościelnych i t. d. 

sprawie niemieckiej. Zresztą wkrótce odbyć się | Inwestowane w ten sposób fundusze banku 
mają wybory do sejmu dolno-austrjackiego. | wynosiły z końcem 1901 roku 766310 koron. 
Podczas wyborów toczyć się będzie zecięta wal- ' Poręki za podatek spożywczy udzielił Bank 


„owu 


Widocznie zatem, że krew centaura zarażo- 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


Cecora. 


Powieść historyczna z pierwszej połowy XVII W. 

Z piersi Admy krzyk wypadł: 

— Jezu!.. Miecz Krwawy |... 

Oczy przerażeniem spojrzały, zbielały usta, 
zdawała się być blizka obłędu. 

— Miascz Krwawy |... Jezu!... — powtórzyła 
raz jeszcze. = i 

Jakiś obraz straszliwy przed jaj oczyma się 
przesunął, bo jęla szepiać : 

- — litrach |... strach |... strach |... s 

— Ratujcie, bo go czekają męki, a mnie 
jeść dajcie!.. — omdlewającym glosem wysze- 
plenił karzel. 

— Męki! — powtórzyła Adme. 

Czoło w obie dłonie ujęła, jakby chciała 
zdusić myśli rozsądzające jej czaszkę; zawiro- 
waly ściany przed nią, 'zakręciły się schody — 
ale nie padla, wzmogła się, nad przerażeniem 
i bezsilną rozpaczą zapanowała myśl ratunku. 
Odtrącila plączącego się u stóp jej i wołają- 
cego; „Jeść!* karła — i wbiegła do porzu- 
conej przed chwilą komnaty, w której pozo- 


stal, zaniepokojony powrotem  Plichty, pan 
Symforjan i rozbudzony okrzykiem  Admy, 
Mitras. 


Spojrzawszy na nią, zadrżeli obaj. Nie 
Plichta to wrócił, ale jakaś wieść straszna o nim 
przybiega. 

— (o tam? 


co tam, 
Ibraim. 


Adme? — spytał 


Kuracyjne sucharki luksusowe 


— Ratuj, ojcze! — zawołała i zwaliła się 
u stóp Mitrasa. 

— Mów.. mów... 
i skąd ta wieść? 

— W ręku Krwawego Miecza... on!... 

Nie jęk, lecz krzyk rozdzierający wypadł 
z piersi Adme. To: on! jak dzwon zabrzmiało — 
i pękło jak dzwon. Teraz przerażenie wystąpiło 
i na twarz Mitrasa. Drżeć począł, jakby go zi- 
mnica napadła, a bladość śmiertelna obrzękłą 
okryła twarz. Jasinowski nawet zmartwiał i czuł, 
jak mu włosy na głowie ze strachu dębem 
stanęły. 

— Kantemir!... — wybełkotał Mitras. — 
On nikogo nie żywi! 

Adme wila się u stóp ojcowskich, pelnemi 
garściami wyrywała włosy i szaty targała na 
sobie. 

Jasinowski, opamiętawszy się, do przekona- 
nia przyszedl, że był gościem nie w porę. 
Wprawdzie w wypadkach podobnych nie zo- 
stawia się ludzi samych sobie, ale panu Sym- 
forjanowi na myśl przyszło, że i do zamku 
Żółkiewskiego groźna wieść dojść mogla, a je- 
sli dotąd nic o niej nie wiedzą jeszcze, to on 
ją przyniesie i może kogoś trzeźwić i uspo- 
kajać trzeba będzie. Wymknął się więc ci- 
chaczem, do Żółkwi spiesząc, a szepcąc do 
siebie: 

— Boga mi! spodziewalem się tego nie- 
szczęścia. Biedny Plichta!... Strasznie mi go żal... 
Requiescat in pacel.. Wieczny odpoczynek racz 
mu dać Panie... 

i życzył panu Konstantemu korony niebie- 
skiej, choć ciarki mu po skórze przechodziły na 
myśl otrzymania tej korony z rąk Kantemi- 
rowych. 


mów — co za wieść 


w których uprzedzono ich o odpowiedzialności 


Adme szalała — Mitras już uspokoił się. 

— Straszna wieść — szepnął — ale na to 
rady nie ma. 

Adme podniosła się z ziemi i stanęła przed 
ojcem. Straszna była rozpaczą — straszna my- 
ślą, która w jej głowie powstala. 

— Mówiłeś, że znasz go l... — odezwała się. 

— I dlatego rzekłem: rady nie ma! 

— Wierzyłeś zawsze w potęgę złota! 

— Kantemir więcej ceni krew chrześcjań- 
ską, a do Plichty upodobanie szczególne po- 
wziąć musiał, odkiedy ten mu Tatarów jego po- 
rzezał. 

— Sultana za pieniądze przekupisz, a cóż 
tego murzę! 

— Byle czem go nie zbyć — mruknął 
Ibraim. 

— Oddaj wszystko, — jęknęła Adme — 
wszystko! do ostatniego grosza, do ostatniego 
szeląga! 

— Łatwo tobie powiedzieć: oddaj! — Mi- 
tras na to. 

— Nie powiedzieć, lecz zrobić! — zawołała 
Adme. — Dawałeś mi złoto, brylanty, perły... 
Bierz je! 

Tu zausznice zrywać poczęła i ciskać o zie- 
mię, perłami miotać, które potrójnym sznurem 
szyję jej opasywały, z warkoczów iglice, brosze 
z rąk ściągać i rzucać do stóp Mitrasa. 

— (o ty robisz, Adme! na Boga, co ty 
robisz ?... — zakrzyczał kupiec, za leb się biorąc. — 
Ten jeden pereł sznur, sto tysięcy talarów ko- 
sztował. 

-- Tem lepiei, — zdyszaną piersią wołała 
Adm: — tem lepiej!... Im skarb większy, tem 
miększe serca ludzkie, a ty skrzynie pełne masz 
skarbów takich! Niech wraca Gil-Gulła z zarę- 


takie sawe, jakie silę drstaje 


na „Alte Wiese“ 
w Karlsbadzie 


czeniem twojem, że za życie, za wolność Plicbty 
wszystko oddasz; że jedno gzło tylko zostawisz 
dla mnie... że... Litości, bo rozum  stracę!... 
Spiesz! bo tam może popłynie krew jego, 
a z nią i moja krew!... 

— Adme! Adme! zastanów się, czy ty mó- 
wisz przytomnie? Ten pan rotmistrz niekonie- 
cznie do ciebie lgnął, choć wiedział o króle- 
wskiem wianie twojem, a ma przybyć, gdy mu 
w gzle jednem się pokażesz? 

— Tak! — zawołała dziewczyna — wtedy 
będzie mój! zobaczy jak go miłowałam!... 

— Ale mnie to nie miłujesz, Adme! — za- 
jęczał Mitras, dlonie na piersi składając. Tobie 
łatwo powiedzieć: rzuć! dajl... Prawda — mam 
szafy pelne i skrzynie pelne — ale nie wiesz, 
jak krwawo, ach jak krwawo, do tych szaf i 
skrzyń się doszło. 

— Wżdy to wszystko, ojcze, dla mnie zbie- 
rałeś! — zawołała Adme. 

— Ale nie dla podłego Tatara. 

— Czy zloto nad życie moje przekładasz?.. 

— Z rąk Kantemira tylko nie wychodzi się 
żywcem. 

— I z moich! — zawołała Adme. 

To mówiąc, skoczyła do jednej ze ś:ian, 
na której wisiał sztylet wenecki. 

— Adme! — wrzasnął Mitras głosem nie- 
ludzkim, podbiegając do oszalałej dziewczyny. 

— Zachowaj złoto, ono ci droższe, niż ja !... 

Rozdarla szatę osłaniającą jej pierś — w 
powietrzu błysnęło ostrze sztyletu.. Ale w tej 
chwili Mitras nogi jej podbil i w ten sposób 
ochronil Admę od czynu szalonego. Upadla na 
poduszki sof obiegających pokój półkolem — 
sztylet z rąk wypadl. 

— Zrobię, co chcesz — zrobię wszystko, 


mam 


wypieka piekarnia hygieniczna 


Marcina Czyżeka we Lwowie. 


co chcesz! — wyszeptał Mitras zbielałemi usty, 
przypadając do kolan córki, całując jej stopy 
i drżącemi obejmując ramionami. — Zrobię 
wszystko, wszystko! w jassyr Kantemirowi sam 
się oddam — tylko ty mi zostań tylko ty mi 
pozostań |... Zaraz list piszę, Gil-Gulłę i dwóch 
pachołków z nim ślę, ale wierz mi, perelko, że 
złoto na nic, stokroć większe skarby, niż mam, 
bo Miecz Krwawy nie żywi nikogo, kto w ręce 
jego popadł. Nie jęcz, nie targaj sią — zrobię 
wszystko, co chcesz 1... 

I całował i tulil i pieścił i plakal nawet, 
rozżalony Ibraim Mitras. 

A Adme szeptała: 

— Jezu! Jezul.. oddal piekło odemnie !... 

— Uspokój się, przytomności nie trać!.. 
Może Kantemir przypomni Mitrasa; może... 
Opamiętaj się, Adme, a wstań i dopilnuj Gil- 
Gulłę, by do powrotnej drogi się zabierał, ja 
zaś pismo wygotuję, gdy trzeba będzie, pojadę 
sam. Adme! — szeptał, nachylając się nad pól- 
przytomną. — Przed chwilą wołałaś: ratunku! 
a teraz pozwalasz godzinom umykać... 

To oprzytomniło Admę. 

— Tak — tak — wyszeptała. — Drogą 
jest minuta, sekunda każda. Wygotuj list... 
jęcz — proś — blagaj — złotem świeć, ale ra- 
tuj! ratuj!... 

Gl-Gulla posiliwszy się ochłapem jakimś, 
znalezionym w kuchni, spał snem kamiennym. 
Obudziła go Adme. 

— Jedźl.. — zawołała. 

Karzel na równe nogi zerwał się. 

— $lyszysz 1... Do Kantemira jedź!... 

— Brrr.. — zatrząsł się Tatarczuk — ze 
skóry mnie obedrze... 


Ciąg dalsev nastani 
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nego odwieczną chorobą, którą miłością zwano, 
zyskała po śmierci jego własności otrzekwiające, 
przeciwmiłosne jak np. dzisiaj krew zwierzęcia 
poległego w walce z zakażeniem tyfusowem lub 
dyfterytycznem, nabiera własności przeciwtyfuso- 
wych lub przeciwdyfterytycznym. Działanie tego 
„serum” tej „surowicy przeciwmiłosnej* okazało 
się zbyt silnem, aabójczem — wiemy to z za- 
kończenia tragedji. Surowica ta musiała być 


bardzo wrażliwą na działanie światła i ciepła 
(zupełnie zatem podobnie jak i nasze obecnie 
wyrabiane surowice) skoro Dejanira powiada: 
Nie mi z myśli nie uszło, wszystko pozostale 
Wycyte, jakby pismo na desce miedzianej, 
Więc mi polecił, bym tej maści czarującej 
Strzegła, by na nią nie padł promień zbyt gorący 
Od słońca lub od ognia, abym najciemniejszej 
Zwierzyła ją komnacie dopóty, dopóki 
Nie przyjdzie czas namaścić tkani*.., 

Tem się może różnila ta surowica od obe- 
cnych, że przez długi okres czasu zachowała 
swą silę dzialania, nie ulegając zbyt prędko ze- 
psuciu, nie będąc konserwowaną przy pomocy 
środków desinfekcyjnych. 

A dzialo się to wszystko na tysiąc lat przed 
naszą erą, na ziemi starożytnych Greków, gdzie 
miłość powszechnie jako chorobę traktowano. 
„Jeśli natrafisz — mówi tak wyborny znawca 
poglądów filozoficznych szkoły stoików, jak Ci- 
cero — na takiego szaleńca (tj. zakochanego), to 
trzeba, przystępując do jego leczenia, okazać 
mu naprzód, jak to, co zapala jego żądzę, jest 
tak blahe, nikczemne, pogardy godne, jak latwo 
ją gdzieindziej lub innym sposobem zaspokoić, 
albo bez niej całkiem się obejść. Trzeba go cza- 
sem odnieść do innych zatrudnień, trosk, sta- 
rań, interesów, leczyć go wreszcie odmianą 
miejsca, jak się leczą chorzy chronicy.* Gdyby 
miłość byla naturalną — kontynuuje autor w 
innem miejscu tegoż traktatu filozoficznego — 
wszyscyby kochali i zawszeby kochali i to sa- 
moby kochali i nie uleczyłby z niej jednego 
wstyd, drugiego opamiętanie, przesyt.“ 

Tych kilka cytatów wystarczą, ażeby dowieść, 
że w owych czasach uważano miłość częstokroć 
jako objaw choroby, z której wyleczyć się mo: 
żna. I metody leczniczej dosyć energicznej i 
par excellence racjonalnej jela się, jak widzie- 
liśmy, małżonka, szczerze kochająca Herakleta: 
metody szczepienia surowicy przeciwmilosnej. 

(Wedle dra H. Higiera. Medycyna). 


z 


KRONIKA. 


Lwów 1 kwietnia. 

Stan powietrza. Godzina 19 w południe: 
Gioplota -+ 4 R. Pochmurno. 

Miznowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała: Franciszka Zamorśkiego, zastępcą nauczyciela 
w gimn III w Krakowie; Jana Pielrzyckiego, za- 
stępcą nauczyciela w gimn. w Nowym Sączu; ka. 
Feliksa Bogaczyka, pomocnikiem katechety w gimn. 
w Jaśle. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: Józefa Muszyńskiego, dyrektorem 8-kl. 
szkoły wydz. m połączonej z 4-kl. posp. w Śniaty- 
nie; Łukasza Daniowa, Tomasza Dzieniewicza i Bro- 
nisława Jaweckiego, nanczycielami 3-kl. szkoły wydz. 
m w Śniatynie; ks. Michala Borowego, naucz. rel. 
rz. kat. i ks. Michała Prodana, naucz. rel. gr. kat. 
8-kl. szkoły wydziałowej m., połączonej z 4-kl. po- 
spolitą w Śniatynie; Antoniego Markowskiego, naucz. 
st. 4.kl. szk. posp. m., połączonej z wydz. w Śnią- 
tynie; Eleonorę Meklerównę, dyrektorką 3-kl. szk. 
wyda. ż., połączonej z 4:kl. pospolitą w Samborze; 
Zofię Suską, naucz. 3kl. szk. wydz. ż. w Sambo- 
rze; Zofię Wallekównę, naucz. 5kl. szk. wydz. 2. 
im. król. Jadwigi w Stanisławowie ; Kazimierę No- 
wictą, naucz. st. 4-kl. szk. im. król. Zofii w Sta- 
nisławowie ; ks. Józefa Siekierzyńskiego, naucz. rel. 


gr. kat 3-kl. szkoły wydz. w Sanoku; Stanislawa 
Pałkę, naucz. mł. 4-kl. m. w Bochni; Wacława 
Mimiera, naucz. kier. 4-kl. szk. w Dobrotworze; 


Juljannę Guszułównę, naucz. mł. 4-kl. szk. w Ko- 
bakach; Marję Krasuską, naucz. ml. 4-kl. szk, 
w Delatynie; Aleksandra Głodzińskiego, naucz. kier. 
i Marję Głodzińską, naucz. mł. 2-kl, szk. w Bere- 
Źnicy szlacheckiej ; Hipolita Wodeckiego, naucz. kier., 
Emilję Cichocką i Eugenję Hlawatównę, naucz. st., 
a Janinę Szczepańską, naucz. ml 5.kl. szk. ż. 
w Ropczycach; Michała Sałacha, naucz. st. 5kl 
szk. m. w Ropczycach; Leona Jasińskiego, naucz. 
mł. 6-kl. szk. m. w Dolinie; Jadwigę Sojkową, 
naucz. kier. 6Kkl. szk. ż. w Brzełanach; Adelę 
Prokschównę, naucz ml. 4:kl. szk. w Wojniłowie. 

Nauczycielami kierującymi szkól 2 klasowych : 
Klemensa Łukaszkiewicza w Domacynach ; Aleksandra 
Milana w Wielopolu skrzyńskiem. 

Nauczycielkami młodszemi szkół 2 klasowych : 
Karolinę Berannównę w Czarnej; Apolonję Kowalską 
w Łanach. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klaso- 
wych: Romana Romańskiego w Górze ropczyckiej; 
Józefa Stefańskiego w Gromcu; Albinę Mazurkównę 
w Szulhanówce ; Marję Jarosławską w Strzałkowie ; 
Marję Zacharską w Pieczychwostach. 

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa prze- 
niosła Kljasza Fedorczuka i Wincentego Momuta, 
nauczycieli starszych 6 kl. szk lud. m. w Śniatynie, 
na równorzędne posady do 4 kl. szk. posp. m., po- 
łączonej z wydziałową w Śoiatynie. 

Z kolei państwowych Minister kolei za 
mianował starszego komisarza budownictwa i za- 
stępcę naczelnika kierownictwa warsztatów w Nowym 
Sączu, Jana Fabiego, naczelnikiem ogrzewalni w Rze- 
szowie, oraz przeniósł Antonicgo Ekierta, adjuukta 
i naczelnika urzędu stacyjnego w Lipnicy dolnej, 
w tym samym chsrakterze do Żydaczowa, a Kazi- 
mierza Wilińskiego, adjunkta i naczelnika stacji w 
Żydaczowie do Lipnicy dolnej. Dalej zamianował 
minister dra Edwarda Stolfę, komis»rza ko'ei państw., 
zastępcą szefa oddziału dla spraw personalnych 
w krakowskiej dyrekcji kolei państwowych. 

Nowy podatek miejski. Sekcja skarbowa 
rady miejskiej uchwaliła projekt opodatkowania 
wszystkich zakładów asekuracyjnych od ognia, ope- 
rujących w ohrębie miasta. Dochód z tego podatku 
ma wynosić 2 proc. od dochodu brutto i przezna- 
czony jest na utrzymanie straży ogn owej miejskiej. 
W Wiedniu, Pradze i Tryjeście opodatkowane są 
asekuracje na rzecz gminy; tam wynosi podatek 5 
proc. od dochodu brutto bez potrącenia reasekuracji. 

Wszystkie asskuracje obowiązane będą do koń- 
ca kwietnia każdego roku przedłożyć wykaz pobra- 
nych w poprzednim roku premij ogniowych, poczem 
nastąpi wymiar podatku. Zapłatata winna nastąpić 
do 6 tygodni pod grozą grzywny i egzekucji polity- 
eanej. Projekt ten, po uchwaleniu go przez radę 


miejską, przedłożony będzie sejmowi celem uchwały. 
Koszta utrzymania straży pożarnej wynosiły we Lwo 


65 976 kor., 74.442 kor. i 99.191 kor. 

Na praktyczny kurs ogrodniotwa urzą 
dzony staraniem Towarzystwa ogrodniczego w Kra 
kowie w czasie od dnia 3 do 19 kwietnia (wla 
cznie) i od 15 do 19 lipca br. (włącznie), powoła: 
ni zostali przez radę szkolną krajową następujący 
nauczyciele kierujący szkół ludowych: Pawel Bąk 
w Hałenowie, Jan Chwierut w  Sporyszu, Ignacy 
Flis w Modlnicy, Jan Furdz.k w  Paczóltowicach, 
Paweł Kańka w Giebułtowie, Wawrzyniec Kosiba 
w Prokocimie, Antoni Lach w Woli  justowskiej, 
Wojciech Mączka w Łapanowie, Władysław Podoba 
w Frydrychowicach, Stanisław Polek w  Niedarach, 
Stanisław Sendera w Rybnej, Jan Tatara w Krzy- 
szkowicach. 

Nie będzie nowego rociągu. Odnośnie do 
notatki kronikarskiej w numerze 140 Dziennika 
Polskiego z daia 25 marca b. r., dotyczącej rzeko- 
mego zaprowadzenia z dniem 1 maja b. r. pociągu 
osobowego, wychodzącego ze Stanisławowa o godzi 
nie 6 rano a dobiegającego we Lwowie do polącze- 
nia z tak zwanym pociągiem błyskawicznym, odcho- 
dzącym o godzinie 8 minut 30 (czas kelejowy) 
w kierunku do Krakowa i Wiednia, donosi nam dy- 
rekcja kolei w Stanisławowie, że wiadomość ta pc- 
lega na mylnych informacjach, gdyż Żadna tego ro 
dzaju zmiana w rozkładzie jazdy od 1 maja b. r. 
nie jest zamierzoną, oraz, że w obrębie stanisła- 
wowskiej dyrekcji kolei państwowej w nowym roz- 
kladzie pociągów osobowych ważniejsze zmiany nie 
nastąpią. 

Konkurs na afisz. Dyrekcja „Filharmo- 
nji Iwowskiej* cgłasza niniejszem konkurs na 
afisz artystyczny dla „Filharmonji* w rozmia- 
rach 47 — 63 cm., z tem jednak zastrzełeniem, że 
rysunek ten zmniejszony do rozmiarów 20 —30 cm. 
służyć ma także na programy. 

Termin konkursu upływa z dniem 15 maja b. 
r. Projekt uznany przez komisję za najlepszy, otrzyma 
nagrodę 300 koron i staje się własnością dyrekcji 
„Filharmonji*. Skład jury zostanie później ogłoszo 
ny. Prace konkursowe, wraz z zapieczętowaną ko- 
pertą, zawierającą imię i nazwisko autora, należy 
nadselać pod adresem: Ludwik Heller, Lwów. 

W sprawie podatkowej. Aakieta powołana 
przez Wydział krajowy wskutek polecenia sejmowego, 
dla zastanowienia się nad sprawą wadliwego stoso- 
wnnia ustaw podatkowych i należytościowych, zwo- 
łaną została do gmachu sejmowego dla dalszych ob- 
rad na dzień 5 b. m o godzinie 5 popołudniu. 

Echa „Unio oatholica*. Wyższy sąd krajowy 
rozpatrywał w piątek jeszcze jedaą sprawę tego ory- 
giaalnego Towarzystwa ubezpieczeń. „Unio“ figuro- 
wala w roli pozwanego, jako powód zaś występował 
niejaki Jakób Pollak, który utrzymywał, że znany ze 
swego procesu karnego Thumen, ustanowił go gene: 
ralnym zastępcą tegoż towarzystwa na okręg stani 
sławowski i żądał od „Unio” zwrotu złożonej aa ręce 
Thumena kaucji 2200 kor., oraz wydatków gotów- 
kowych w kwocie 1527 kor. Wyższy sąd krajowy 
rozstrzygnął sprawę na korzyść „Unio*, wychodząc 
z podobnego założenia, jak sąd I instancji, iż Thu- 
men nie był uprawnionym do odbierania kaucji od 
subagentów, ani też do przyjmowania zobowiązań 
wobec nich bez zezwolenia generalnej dyrekcji. 

Święcone w straży och. „Śokół* odbyło 
się w sobotę po resurekcji przy bardzo licznym 
udziale członków. Toastowano na cześć reprezentacji 
miasta, miejskiej straży ogniowej, b. naczelnika 
Hryniewicza i i. Na zekończenie zebrano 6 koron 
54 hal. na fundusz budowy wlasnego domu, który 
dla tego pożytecznego Towarzystwa staje się naglą 
cą potrzebą. 

Fałszywe 2-halerzówki pojawiły się we 
Lwowie. Różnią się one tem od prawdziwyah, że 
orzeł wykończony jest grubami linjami, a korona 
nad nim jest zamazana. 

Nielatający Holender. Niemiła przygoda 
spotkała wczoraj wieczorem „Latającego Holendra*. 
Oto gdy z całym rozmachem miał w pierwszym ak- 
cie wjechać na scenę, okręt jego odmówił posłuszeń- 
stwa i utknął wśród mętnych fal morskich w połowie 
drogi. Nie pomogły żadne popychania kulisierów, 
musiano spuścić kurtynę na kilka minut i przerwać 
przedstawienie. Gdy następnie po zamięszaniu, jakie 
sprawił, naprawiony okręt ukazał się na scenie, przy- 
jęty został burzą oklasków. 

„Za tanie pieniądze psy mięso jedzą”, 
mówi stare przysłowie, przekonała się jednak pani 
Marja Rożkowa, że są tanie mięsa, których i pies 
tknąć nie chce. A było to tak. Po resurekcji w so- 
botę, dopełniwszy świątecznych zakupów kilku fla- 
szkami wódki, powracała pani Rożkowa o zmroku 
ulicą Ormieńską do domu, gdy obok sklepu Bodeka 
zastąpił jej drogę ubego ubrany człowiek i zapropo- 
nował jej kupno szynki. A szynki wlaśnie brakowało 
w ubogiej świątecznej zastawie państwa Rożków. 
Nieznany człowiek, jak mówił, dostał ją w prezen- 
cie, że jednak świąt sam nie sprawiał chciał się 
pozbyć. Targ w targ kupiła ją Rożkowa bardzo 
tanio, bo za 4 kor. tylko i z tryumfem do domu 
zaniosła. Spociła się przy tem kobieta, gdyż szynka 
była duża i ciężka. Niestety, w domu dopiero przy 
świetle przekonała się nieszcząśliwa kobieta, że pa- 
dła ofiarą oszustwa. Oto, rzekoma szynka, była wła- 
śnie tylko skórą zdjętą, jak futerał z prawdziwej 
gotowanej szynki. Wnętrze tego futerału, wypełnione 
było gliną zmieszaną z sieczką jakiej używają do 
lepienia pieców, skóra zaś była odpowiednio zaszytą. 
Można przedstawić sobie wstyd i żal oszukanej ko: 
biety i rozweselone miny zazdrośnych sąsiadów, 
skoro po kamienicy wieść o taniej szynce pani Jó- 
zefowej gruchnęła 

Kronika policyjna. Notowanego złodzieja 
Mojżesza Raresa, aresztowano wczoraj na placu 
Krakowskim pod zarzutem namawiania przechodniów 
do gry w farynę. Pomimo, że przy aresztowanym 
znaleziono przybory do tej gry, Rares twierdzi z u- 
porem, że jest niewinny, jak nowonarodzone dziecię 


. niemie nawet co to jest „farina*. — Dwie sztuki 
płótna wartości 40 koron, skradziono Jakóbowi 
Ludmererowi przy ulcy Kołątaja. — Pies ślusarza 


Stanisława Konopackiego, wydarł? kawałek żywego 
mięsa z prawej ręki 1i-letniego Aleksandra Guźkie- 
wicza. — Kocioł miedziany wartości 50 kor, skra- 
dziono stróżonej domu l. 51 ulica Kaźmierzowska, 
Marji Danielakowej. — Nad ranem w niedzielę, 
skradziono ze sklepu Hersza Reissa przy ul. Boi- 
mów l. 20 garderobs męską wartości 60 koron i 
kwity dłużne na 60 koron. — W stosach miej- 
skich kamieni na, placu Solarni, znalazł wczoraj 
agent policji Pacana, ukrytych parę cetnarów ka- 
miennego węgla, pochodzącego najprawdopodobniej 
z kradzieży. — Gitla Gottlieb, 27-letnia żona Salo- 
mona Gottlieba, zdradzająca zboczenie umysłowe, 
uciekła wczoraj z domu i dotychczas nie powróciła, 
— Onufry Hryńków, adjunkt ordynacji Przewor- 


wie w ostatnich trzech latach 1899—1901 kwoty 


skiej; zgubił wczoraj na ulicy Karola Ludwika pugi- 
lares z kwotą 373 kor. — Zloty damski  pierścio- 
nek z drobnymi brylancikami wartości 100 koron, 
zgubiła pani Serafina Rath, zamieszkała przy ulicy 
Berka |. 2. 

Prymicje. Na Skałce w kościele OO. Pauli: 
nów w pierwsze święto Wielkanocne odprawił no- 
wowyświęcony kapłan, o. Ludwik Muszyński, Paulin, 
prymicje czyli pierwszą mszę św., po której udzielał 
błogosławieństwa. 

Strejk rolny. Do jednego z pism lwowskich 
donoszą, że agitacja za strejkiem rolnym w Galicji 
wschodniej prowadzoną jest w sposób, dający wiele 
do myślenia. Znowu otrzymujemy z kilku kresowych 
powiatów wschodnich naszego kraju, a mianowicie 
z okolic Kołomyi, Śniatyna, Zaleszczyk, Borszczowa 
i Skały, wiadomości, że radykali ruscy rozwijają mię: 
dzy ludem cichą, ale systeraatyczną i coraz gorętszą 
propagandę za urządzeniem  strejku rolnego już 
z nastaniem robót wiosennych. Strejk wymierzony 
jest przedewszystkiem, a raczej wyłącznie przeciw 
Polakom, „właścicielom wielkich obszarów“. 

A więc nieprawda! Przed paru dniami do- 
niosła Nowa Reforma, że biskupa wileńskiego hr. 
Zwierowicza wywieziono na północ. Tymczasem, 
jak obecnie donoszą z za kordonu, ks biskup Zwie- 
rowicz bawi w Petersburgu i mieszka w gmachu 
aksdemji rzymsko katolickiej. Słusznie z tego powodu 
pisze Gaseta Narodowa, że nie na miejscu jest 
rozsiewanie tego rodzaju plotek i bardzo to szkodzi 
obecnie naszemu społeczeństwu. 

Dar literatki. Eliza Orzeszkowa ofiarowała 
Towarzystwu rolniczemu w Grodnie majątek swój 
Gnojnicę. 

Echa Wrześni za granicą. Gwalty pruskie 
we Wrześni znalazły swój oddźwięk w młodej lite- 
raturze prowansalskiej. Jeden z poetów Prowancji, 
p. Józef Loubet, napisał wiersz p. t. „Lis escoulan 
de Września" (Uczniowie wrześnieńscy). 

Wiersz poświęcony jest Henrykowi Sienkiewi- 
czowi i znakomitej pisarce francuskiej, walczącej 
zawsze w obronie cierpiących i pokrzywdzonych, pani 
Sevćrine. Stanowi on prześliczną odę do dziatwy 
wsześnieńskiej. Oto dwa ustępy, które wymownie 
świadczą, iż poeta chwycił z całą bystrością właści- 
wą doniosłość wypadku wrześnieńskiego. 

„Lecz tobie Polsko — czytamy tu — losom 
twym, twoje dzieci przyniosą wiosnę. Jeśli maleństwa 
te zachowają pamięć twej mowy, o, wtedy będzie 
można je męczyć, będzie można je zamykać, one 
zawsze potrafią odziać się sławą. One posiadają swój 
język, a to klucz wszystkiego. 

To klucz, który otwiera bramy wstrętnych cie- 
mnie; to taram, co rozbija mury i łańcuchy, co dru- 
zgoce kruszec jak grudę wapna. To balsam dla 
więdnących na obczyźnie, to głos, który z gniazd 
odpowiada duszom smutnym i je pokrzepia. Język, 
to złoty miecz; kto go strzeże, ten nie zginie”. 

Serdeczne dzięki należą się szlachetnemu poecie 
za tak podniosłe słowa. Dostarczają one także do- 
wodu, iż młoda literatura prowansalska kieruje się 
hasłami wiodącemi ducha na prawdziwe wyżyny. 

Osaczenie polskiego księdza przez pru- 
skich żandarmów. Żandarmerja pruska — jak 
donoszą z Gelsenkirchen w Westfalji do  Kurjera 
Posnańskiego — dowiedziawszy się, że w kościele 
tamtejszym pewien ksiądz polski T. J. przygotowuje 
polskie dzieci do spowiedzi, osaczyła kościół, aby go 
uwięzić. Ksiądz znalazł się w wielkiem niebezpie- 
czeństwie i dopiero tylną furtką kościoła, osłonięty 
przez wiernych, zdołał _ujść pościgu i dotrzeć 
szczęśliwie do Hothhausen. 

Wikarjuszem Kapitulnym djecezji kalisko- 
kujawskiej obrała kapituła dnia 18 marca ks. bisku- 
pa sufragana Henryka Kosowskiego. 

Śp. ks. Władysław Siarkowski. Dnia 23 
marca w Grodżcu, w gub. piotrkowskiej, zakończył 
życie zasłużony historyk i etnograf, ks. Władysław 
Siarkowski. Zamiłowany od młodu w badaniach sta- 
rożytnych i ludoznawczych, ogłosił drukiem dlugi 
szereg szacownych rozpraw, materjałów i przyczyn: 
ków. Akademja umiejętności uczciła też zasługi ks. 
Siarkowskiego, powołując go na swego członka. — 
Zwłoki zacnego i uczonego kapłana pochowano 
w Grodźcu d. 25. 

Wzorem Ozechów wkrótce przybyć ma do 
Warszawy delegacja przemysłowców wiedeńskich 
w celu bliższego poznania tamtejszych potrzeb handlo- 
wych i zawiązania stosunków z firmami Warszawy. 

Prasa medyczna. W dniach 7 de 9 kwie 
tnia odbędzie się w Monaco konferencja delegatów 
międzynarodowego stowarzyszenia prasy medycznej. 
Na porządku dziennym sprawa ochrony własności 
literackiej w zakresie medycyny Prezesem będzie 
senator Corail, sekretarzem dr. Blondel z Paryża. 
Austrję będzie reprezentował radca zdrowia Adler 
z Wiednia, Niemcy tajny radca Eulenburg z Berlina. 

Rozprawa karna. Z Berlina donoszą: Dnia 
3 kwietnia odbędzie się rozprawa karna przeciw ślu 
sarzowi Bóhmemu, który w schronisku miejskiem 
rozdawał broszury: „Do młodzieży“ przez Krapotki 
na, „Komunistyczny auarchizm* Jana Mosta i „No- 
wą baśń zimową". — Böhme w licznych przemo- 
wach propagował zasady anarchizmu. — „Nową 
baśń zimową* skonfiskowano za obrazę cesarza Wil- 
helma I. 

Zdrada Grimma. Dzienniki zagraniczne przy 
noszą coraz nowsze szczegóły o zdradzie pułkownika 
Grimma. Piszą naprzykład, że Grimm miał olbrzymie 
wpływy, zupełnie nieproporcjonalne do swej rangi. 
Generałowie zasięgali jego rady, on wyrabia! ordery, 
awanse i odznaczenia. Przy Grimmie znaleziono dwa 
weksle Puzyrewskiego na wysoką sumę. Jest to dia 
Puzyrewskiego kompromitującem, że pożyczał pienię: 
dzy od podwładnych. Puzyrewski potrzebował wiele 
pieniędzy, prowadził bowiem dwa domy: jeden dla 
żony z ośmiorgiem dzieci, drugi dla swej kochanki, 
podrzędnej, ale bardzo protegowanej aktorki teatrów 
warszawskich, panny Łaskiej. Mimo to nie ulega 
niemal wątpliwości, że Puzyrewski nie mial żadnego 
udziału w zdradzie. Wezwano go telegraficznie do 
Warszawy, dotychczas się jednak nie stawił. Zdradę 
miał odkryć rosyjski wojskowy attaché przy wiedeń- 
skiej ambasadzie, baron Ropp i kochanka Grimma, 
porzucona przezeń, która chciała się na nim zemścić. 
Berliner Tagblatt donosi, że Grimm wydał rosyj- 
skie plany mobilizacyjne nie Niemcom, ale Austrji 
i Francji Doniesienie to jednak jest widocznie nie- 
zgrabnie tendencyjnem. 

Krarzieże klejnotów na kolejach są obecnie 
na porządku dziennym. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że dama dworu zmarłej cesarzowej Elżbiety, 
hrabina Festetics de Tolna, postradała wszystkie 
klejuoty w drodze do Rzymu. Kosztowności zapako- 
wane były w kufcze; za przybyciem do Rzymu hra- 
bina otworzyła kufer i znalazła wszystkie rzeczy 
w porządku, brak było tylko klejnotów. 

Wesoły dyplomata. Z Budapesztu donoszą, 
że tamtejszy konsul turecki Lutsi bej, pozaciągawszy 
wielkie długi, znikł stamtąd z pewną szansonistką, 


Nowa encyklika papieska. W sobotę po- 
jawiła się nowa encyklika papieska, w której Ojciec 
św. dziękuje opatrzności za to, że dozwoliła mu tak 
sędziwej dożyć starości i tak dlugo dzierżyć w swych 
rękach ster nawy Piotrowej. Dalej zwraca się Ojciec 
św. z upomnieniem do katolików, aby trwali zawsze 
wiernie przy wierze i kościele, daje obraz dzisiej- 
szych społeczeństw, które coraz bardziej skłaniają się 
ku anarchji i wskazuje, iż jedynem lekarstwem na 
dzisiejsze choroby społeczne jast powrót do Chry- 
stusa i papieża. Gdy to się stanie, nastąpi uzdrowie- 
nie i spokój. 

Demonstracje rezerwistów włoskich. 
Część powolanych do służby rezerwistów urządziła 
w Medjolanie demonstrację, z powodu zbyt długiego 
zatrzymania ich pod bronią. Demonstranci wznosili 
okrzyki: „Wypuścić nasi Chcemy pójść do domu!* 
Zarekwirowano wojsko, które przywróciło porzą- 
dek. Przeciw demonstrantom  zarządzono surowe 
śledztwo. 

Irlandzka liga narodowa. Pal Mali 
Gassette donosi z Dublina, iż irlandzka liga naro- 
dowa ściąga podatek agitacyjny od dzierżawców 
w hrabstwach Sligo, Roseomon, Leitrim, Longford 
i Tipperary. Dzienniki ogłaszają „edykty" ligi naro- 
dowej i postanowienia co do bojkotu poszczególnych 
dzierżawców. Rząd nie chce, czy też nie może, 
przeciwdziałać terroryzmowi. Pall Mall Gaszette 
dodaje, iż dopóki nie skończy sięwojna transwaalska, 
rząd będzie skrępowany w stosowaniu odpowiednich 
środków przeciw lidze narodowej. 

Generałowie w pensji. W ciągu dwóch lat 
ostatnich, zmarło w Austrji 75 pensjonowanych ge- 
nerałów. Obecnie, najstarszym generałem w Austrji 
a może i w świecie całym, jest polny marszalek-po- 
rucznik Edward baron Schwartz von Meiller. Liczy 
on lat 94, oficerem jest! od lat 74, generałem od 
lat 50. 

Pożar lasu. Onegdaj nieopodal stacji Widzew, 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, od iskry z parowozu 
jednego z pociągów wszczął się pożar w lasach dóbr 
Kłomnice, własnością barona Kronenberga będących. 
Zanim zorganizowano pomoc, pożar przybrał większe 
rozmiary, w końcu jednak ugaszony został. Wypalił 
się las na przestrzeni około 3 000 sążni kwadrato- 
wych. Straty, stąd wynikłe, wynagrodzić będzie mu- 
siała kolej warszawsko-wiedeńska. 


Z kraju. 


Jaworów. (Pożar). W gminie Czernilawa 
wybuchł pożar i zniszczył do szczętu 7 chat wło- 
ściańskich i 13 budynków gospodarczych, wraz 
z wszystkiemi ruchomościami i zapasami paszy. 
Szkoda zrządzona pożarem wynosi około 6000 ko- 
ron. Z pogorzelców tylko jeden nie był ubezpieczony. 
Ogień według wszelkiego prawdopodobieństwa był 
podłożony. 


* Humorystyczry kalendarz „Smigusa" 
na r. 1909, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, s 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy" 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dasienmika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ot. (70 h.) 
wraz ż przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 15 ot. (30 h.). 

© Colosseum Theraa. Od dnia 1 do 16 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
Aurora, cudowne dzieci na kołach. Sztuczny czło- 
wiek Gillo, mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. Profesor Gauthier 
z Paryża, ścięcie głowy kobiecie. 6 sióstr Wan- 
ton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio Resua, 
scena sportowa. The Adolfis, zabawa dzieci w ogro- 
dzie Paul ś John, Pierrot na eg Brothera 
Bachus, Marzyni ekscentryczni. Les Henry, Valse 
merveuilleuse. Kopciuszek w bioskopiae ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę 1 święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plo"na Karola Ludwika 9. 

«Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 5 kwietnia 
b. r. o gedzinie pół do 8 madprogramowy wieczór hu- 
morystyczny. Bilety od dziś do nabycia, 

* Do dzislejszego numeru dla prenumeratorów pro- 
wincjonalnych dołączamy o ile zapas wystarczy odezwę 
prezydjum I. krajowego wiecu majstrów i robotników 
krawieckich. 

Zmari: 

We Lwowie zmarł Ernest Kraemer, b. restaura- 
tor lat 46. 

W Tarnopolu zmarł Juljan Piotrowski, sekce- 
tarz magistratu, lat 42. 

W Davos zmarł Tadeusz Dolnicki, właściciel 
Siedlec, przeżywszy lat 27. 

Justyn O siecimski, zmarł w Gries pod Bozen, w 

Tyrola. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Ropertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek popołudniu o godzinie 3 „Zacza- 
rewane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach Łu- 
cjana Rydla. — Wieczorem o godzimie 7*/, po raz 
ostatni w tym sezonie „(yganerja*, opera w 4 
aktach Puccini'ego Ostatni i pożegnalny gościnny 
występ panny Ireny Bohussównej. 

Jutro w środę (wznowienie) 
dramat w 5 aktach Wiktora Hugo. 

We czwartek (po zwykłych cenach opero- 
wych) „Pan Wołodyjowski”, opera w 3 aktach H, 
Skirmuntta. Partję Basi objęła pani Ruszkowska. 

W piątek „Ruy Bias*, dranat w 6 aktach 
Wiktora Hugo. 

W sobotę  „Lohengrin*, opera w 3 aktacb 
R. Wagnera. Pierwszy gościnny występ Józefa Re- 
chta, tenora opery wrocławskiej, 

W niedzielę w południe o godzinie 12'/4 
„Il nadzwyczajny koncert* Gal. tow. muzycznego, 
ze współudziałem panny Cecylji Ketten, primadonny 
opery w Nizzy, pani racka-Krzyżanowskiej i W. 
Tarnawskiej. Program: „Orfeusz i Eurydyka", opera 
w 3 aktach Ch. Glucka. Orkiestra i chóry Gal. 
tow. muzycznego wzmocnione. Dyrygent : Mieczysław 
Sołtys, dyrektor gal. tow. muzycznego. 

Bilety po zniżonej cenie dla członków Tow. 
muzycznego, wydaje kancelarja Tow. muzyczn., ul- 
Czarnieckiego, od godziny 10 do 12 w południe 
i od 5 do 7 wieczorem najpóźniej do soboty, B 
kwietnia wieczorem; dla nieczionków Sprzedaje już 
od dziś kasa teatralna. 

Z teatru. Jutro w środę, ku uczczeniu setnej 
rocznicy urodzin wielkiego poety francuskiego, Wi- 
ktora Hugo, wznowionym będzie na naszej scenie 
wspanialy utwór jego pt. „Ruy Blas”. W przedsta 
wieniu biorą udział pierwsze siły artystyczne. Przed 
rozpoczęciem przedstawienia, orkiestra teatralna wy: 
kona uwerturę Mendelsona „Ruy Blas*. 

Józef Recht (Krakowiauin), tenor bohaterski 
opery w Wrocławiu, przybywa jutro do Lwowa i 
po raz pierwszy wystąpi na naszej scenie w sobotę 
w „Lohengrinie*. P. Recht występował przed świę- 
tami w Poznaniu w polskim teatrze 


„Ruy Blas“, 


Pisma poznańskie bardzo pochlebnie 
się o młodym śpiewaku. 

„Urwasi“, operę p. Erazma Dluskiego, znaną 
ze sceny lwowskiej, wystawiono w Petersburgu na 
cel dobroczynny Muzyce jak donosi Kurjer 


wyrażają 


warszgawski — zarzucają sprawozdawcy brak życa 


i dramatyczności i twierdzą, że jest 
tata z dekoracjami, niż opera. 

Świąteoznym humorem tryska ostatni nu- 
mer Ńmigusa, który gwoli ubawienia czytelników 
w czasie dni świątecznych, wyszedł o trzy dni wcze- 
śniej niż hył powinien, bo jeszcze w sobotę rano. 
Dowcipne rysunki Z. Skwirczyńskiego idą w tym 
numerze o lepsze z doborową i na wskróś wesołą 
treścią, na którą złożyły się pióra najlepszych lwo- 
wskich humorystów. Dość wymienić takie artykuły 
jak „Program koncertu inauguracyjnego lwowskiej 
Filharnonji*, niezrównaną w swej werwie „Kronike 
krakowską“, lub „Projekt Przyjaciela w sprawie 
sanacji finansów krajowych... Po za tem zawiera 
jednak ostatni Śmigus jeszcze całą masę doskona- 
łych utworów wierszem i prozą, zdolnych nawet 
największego hipochondryka rozbawić i rozómieszyć. 

Jeżeli prawdą jest, że dobry humor przyczynia 
się do dobrego trawienia, to trzeba przyznać, łe 
redakcja Smigusa okazała się bardzo dbałą o zdro- 
wie swych czytelników podczas świąt wielkanocnych. 

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 

Al. Ar. Stanisław Moniuszko, jego życie i dziela 
z różnych źródeł spisal. 26 h. 

Badura W. E. Chów drobiu i bydłe, oraz 
weterynarja ludowa. 60 h. 

Biernacki E. Zasady poznania lekarskiego. 
4 k. 70 h. 

Eurypides. Cyklop. Przełożył Jan Kaspro- 
wicz. 50 h. 


to raczej kan- 


Feldman W. Na posterunku (szkice publi- 
o©ystyczne). i k. 50 h. 

Gawalewicz M. Na skrawku ziemi. 3 k. 
50 halerzy. 

Jankowski St. Rolnictwo czeskie. 1 k. 
60 halerzy. 


Kopczyński dr. Zaużenie. Odczyt z 12 ry: 
sunkami. 26 h, 

Kozłowski W. M. Idea  etyczno społeczna 
w ostatnich powieściach Elizy Orzeszkowej. 1 k. 

— Jak jest za Oceanem. 40 h 

Lamberg dr. J. Pierwsza pomoc w naglych 
wypadkach z 28 ilustracjami. 2 k., na arkuszu 1 k, 

Lubecki K. Podróż poślubna. Utwór poe- 
tycki. 3 k. 

Malecki B. Ogród  ozdobay. 
i wijące gruntowe, oraz 
w tekście. 2 k. 

Marchlewski dr. J, B Ekonomja polityczne, 
czem jest i rzego uczy. 50 h 

Miciński T. W mroku gwiazd. Poezje. 3 k. 

Owsiński J. Nowy system rolnictwa wobec 
postępów wiedzy i w praktyce lat ostatnich. 55 b. 

Różaniec na cześć Najświętszej Marji Panny. 
Z 16 chromolitografiami. W oprawie. 3 k. 60 b. 

Segneri O. Pawel T J. Kazania wielko- 
postne, przelożyi z włoskiego ks. dr. Jakób Górka. 
Tom I. 3 k. 60 h. 

Sienkiewicz H Quo vadis, "powieść z oza- 
sów Nerona. Wydanie tanie. 1 k. 60 h, w opra- 
wie 2 k. 

Sokołowski dr. A. Wykłady kliniczne cho- 
rób dróg oddechowych I. choroby tchawicy i oskrzeli, 
z 3 rysunkami w tekscie. 6 k. 80 h. -3 

Szyc A Czytanki stopniowane dla dzieci, za- 
ezynających naukę systematyczną Stopień II. Na wsi 
i w mieście. W oprawie kart. 1 k. 5 h. 

Straszewski dr. prof. Co to jest filozofia ? 
1 k. 50 h. 

Talasiewicz J. Wskazówki dla włbścian 
w sprawach spadkowych i opiekuńczych. 40 h. 

Wołczyński W. Brewiarozyk fotograficzny. 
3 korony 

Wróblewski dr. St. Spór Galieji i Węgier 
o Morskie oko. 40 h. 

Zapolska G, Męższyzna, sztuka w 3 aktagh. 
2 korony. 


Pożar stacji kolejowej. 


W sobotę o wpół do 4-tej rano wybuchł 
pożar na stacji kolei nadwiślańskiej Mła wa. 

O godz. 3'/, nad ranem, kiedy, po przyj- 
ściu ostatniego pociągu pruskiego o godz. 1 po 
półdecy, cala stacja byla we śnie, rozległy uię 
nagle dzwonki alarmowe i zaświstały przeraźli- 
wie sygnaly parowozów na trwogę. 

Cala służba stacyjna i personal komory 
celnej zerwały się na równe nogi, bo z pośrod: 
ka dwupiętrowego murowanego gmachu dwor- 
ca ponad dach i przez okna buchały płomienie 
i wznosił się wysoki siup dymu. 

Pożar wybuchnął z przyczyny na razie nie- 
wiadomej w pomieszczeniach drugieg> piętra 
ponad salą klasy trzeciej, gdzie urządzone byly 
kuchnie, mieszkania służby bufatowe i inna 
ubikacje pomocnicze restauracji. 

Płomienie miały tam nader podatny mate- 
rjal palay i ułatwioną komunitację z parterem 
dworca przez szeroki otwór windy ora: kręte 
schody drewniane, które w jednej chwili :tanę- 
ły w płomieniach, odcinając lokatorom z góry 
wszelką drogę ucieczki. 

To też kucharz wyskoczyć zdołał jedynie 
tylko w bieliźnie przez okno. Nie udało się je- 
dnak dwom ofiarom pożaru: 40 letniemu subje- 
ktowi bufetu kl. trzeciej, Madejskiemu i kilku- 
nastoletniemu chłopcu, posługaczowi tegoż bu- 
fetu. Uduszeni dymem w pokoju, gdzie spali 
snem głębokim, obadwaj ci nieszczęśliwi stali 
się pastwą płomieni, które zwęgliły zupełaie ich 
ciała do niepoznania. 

Skonsygaowano służbą stacyjną, działającą 
przy pomocy trzech sikawek stacyjnego taboru 
ogniowego i parowozów pod wodzą zawiado- 
wcy głównego stacji; straż ogniowa ochotnicza 
miejska z oddalonej od dworca o trzy wiorsty 
Mlawy, przybyła o godz. 4'/, z rana. 

Pożar szerzył się tak gwaltownie, że zdola- 
no z wielkim wysiłkiem i przy ogromnym tyl- 
ko pośpiechu, powyrzucać przez drzwi i okna: 
papiery, księgi, aparaty telegraficzne, meble i 
ruchomości kolejowe, zawiadowcy stacji i dzier- 
żawcy bufetu, połamane zresztą i wodą poni- 
szczone. 

Niebawem z pomocą pośpieszyły także dwa 
parowozy kolei pruskiej. 

Połączonym usiłowaniom służby stacyjnej 
i straży ochotniczej udało się około gadziny 7 
zrana, pożar stlumić i umiejscowić. 

Przepalone wiązania dachu, belkowania i 
sufity runęly w dół, wewnątrz okopconych i roz- 
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oalonych murów dworca. Ale pogorzelisko dlugo 
jeszcze zalewać musiano.. 

Kiedy o godz. 7'/, rano odchodził o zwy- 
kłym czasie pociąg pocztowy do Warszawy, wy- 
dobyto ze zgliszcz zwęglone trupy ofiar pożaru. 

Straty, w przybliżeniu obiiczyć się dające, 
w samym gmachu spowodowane pożarem, oce- 
nion» na 75.000 rbl, oprócz spalonych rucho- 
mości oraz zapasów spożywczych, wina i przy- 
gotowanego „święconego*. 

Dworzec spalil się aż do sali rewizyjnej 
komory, oprócz której ocalały: agentura kole- 
jowa, komora, garderoby i pokoje damskie. 

Kasy biletowa i bagażowa wraz z biletami 
staly się pastwą płomieni. 


-_ Nowożytne nezty Lukulla. 
Paryż 29 marca. 


Bankiety nowojorskie urządzane tam nieda- 
wno na urzczenie gościa pruskiego, ks. Henryka, 
imponują tutejszym gourmandom tylko wielką 
liczbą... biesiadników. Wedle relacyj dzienni- 
karskich, obiad tamtejszych miljarderów na 100 
osób, kosztowal 20 000 dolarów, co maiej wię- 
cej czyni 100000 fr., czyli 1 000 fr. na osobę. 
Oczywiście ustępuje na drugi plan przed takim 
obiadem słynna uczta Gambetty, wydana prze- 
zeń dla komisji 16-tu, po 250 fr. za nakrycie, 
acz wtedy — t. j. przed 23 laty — opowiada- 
no o niej powszechnie, jako o kwintesencji 
zbytku gastronomicznego. Zresztą tak wysoką 
cenę sprawialy sterlety rosyjskie i trufle, któ- 
ry przyprawioną była każda niemal potrawa 
i rzadkie wina. Lecz od tego czasu i na tem 
polu widać szalony postęp. Toż niedawno temu 
opisywały dzienniki paryskie menu obiadków 
zwyż 1.000 fr. za nakrycie! Za jednego z o- 
statnich smrych pobytów w Paryżu, dzsiejszy 
Edward VII, a podówczas jeszcze książę Walii, 
uczestniczył w bankiecie na 7 osób, który ko- 
sztował przeszło 8.000 fr. I nie dziwnego, jeśli 
się zważy, iż na tym stole były wina po 200 
do 500 fr. za butelkę, a same kwiaty świeże 
— jako ozdoba stolu — wobec zimowej pory, 
kosztowały ze 2.000 fr. i 

Że objad z szampanem od dawna już nie 
należy do najdroższych, o tem wie dobrze ka- 
żdy wybredny smakosz, obyły z wykwintnemi 
ucztami. Wina reńskie, sprzedawane kilka lat 
temu za zbiór średni po 30 do 34.000 fr. ko- 
sztują już dzisiaj po 60 —70 fr. za butelkę. Ileż 

„ tedy wynosiła taka butelka po upływie kilku 

"dziesiątków lat, gdy to wino przez na.eżyle wy- 
stanie się zyska niezrównany swój smak i 
„bukiet* Tymczasem najlepsze markt szampa- 
na wypadają, przy bankiecie po 15—20 fr. od 
butelki. Stary zaś szampan jest rzadkością i wy- 
jątkiem, bo wino musujące wogóle nie zyskuje 
wiele na dobroci przez dluższe wystanie się w 
piwnicy. 

W północnej Ameryce wszystkie szlachetne 
wina są o drugie tyle, lab co najmniej o poło- 
wę drożs :, jak w Europie. Tak samo przeróżne 
delikatesy i specjały, to też jedno nakrycie, ko- 
sztujące w Nowym Jorku dajmy na to 1000 fr. 
w Paryżu wypadłoby co najwyżej na 600 fr. 
Trudno .zresztą przypuścić, iżby tam przy uro- 

— czystych bankietach, jak np. na cześć księcia 
pruskiego, spijano wina amerykańskie, jakkol- 
wiek Kalifornja na wystawie paryskiej w roku 
1900 wystawiła byla awego „Johannisbergera* 
1 wogóle wszystkie szlachetniejsze gatunki euro- 
pejskie z tamtejszych winnic i piwnic. Wszeła- 
koż ten szrzegól. nie może bynajmniej uszczu- 
plać ustalonej sławy bajecznych uczt, wydawa- 
nych często, przy okazjach uroczystych, przez 
amerykańskich Krezusów. Toż bankiety od 100 
do 1.400 osób po 125 aż do 1.000 fr. za na- 
krycie, nie należą tam do rzadkości, podczas 
giy w Europie do tej pory nie slyszało się o 
takich ucztach. 

W Paryżu np. bywają dziś często zama- 

wiane uczty po 100 i 150 fr. od osoby, lecz 
dla towarzystw od 20 do najwyżej 200 osób. 
W ostatnim wypadku są to z reguły uczty we- 
selne, Przed trzydziestu kilku laty — jeszcze za 
życie i rządów Nspoleona III — piszący te 
sło „a uczestniczył kilka razy w wystawnych 
objadach, u ówczesnego „króla* restauratorów, 
firmy braci Provenceaux, lecz co najwyżej po 
100 fr. od osoby. Bywało po 8 dań, nie licząc 
w to oczywiście przystawek i deseru, 12 ga- 
tunków wina i szampan. Jadło się tam i piło 
przewybornie — co największa zaś — bez na- 
stępnego bolu głowy i niestrawności. 
(. Tak znakomitych kucharzy i aranżerów, 
jak ci bracia Provenceaux, po nich niestety nie 
Mial już ani Paryż, ani świat caly. Nawet słyn- 
ni do niedawna ich następcy, Noćl i Pattard, 
byli w porównaniu z nimi fuszerami, To ga- 
mo — zdaniem mojem — dotyczy wiedeńskiego 
Sachera i dzisiejszych berlińskich najkosztowniej- 
szych choćby jadłodajni „pod Lipami." 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Wspólne konferencje ministrów. 

wiedeń 1 kwietnia. Przybył tu prezy- 
dent gabinetu węgierskiego p. Szell i węgierski 
minister skarbu p. Lukacs. Celem ich obrad bę- 
dzie przedewszystkiem ustalenie budżetu wspól- 
nego na r. 1903, który z powodu nowych żą- 
dań na zakupienie dział, będzie o wiele wyższy 
miż w latach poprzednich. W pierwszej linji za- 
kupione być mają działa forteczne (haubice) za 
cenę 40 miljonów koron. Działa te, dla których 
jest zrobiony już zupelnie odpowiedni model, 
odlane będą w arsenale. Natomiast próby z 
działami połowemi nie są jeszcze ukończone i 
kredyty na ich zakupno mogą być najwcześniej 
wstawione w budżet na r. 1904, 

Oprócz tego p. Szell konferować będzie z 
drem Koerberem w sprawie nowej taryfy celnej, 
oraz w sprawie dlugiego szeregu dotychczas nie- 
załatwionych kwestyj, dotyczących ugody austro- 
węgierskiej. Konferencjom tym przypisują wiel- 
kie znaczenie. 

Wiedeń 1 kwietnia. Dziś przybył tu 
także węgierski minister handlu Horanszky. 
P. Szell zabawi w Wiedniu trzy dni, p. Ho- 
ranszky zaś wraca jutro do Pesztu, gdzie w 
czwartek musi być na posiedzeniu sejmu. 

Sprawa cylejska. 
,, Lubiana 1 kwietnia. Słowenski Narod 
jako warunek, za który Słoweńcy zgodziliby się 
na przeniesienie słoweńskich klas równorzę- 


dnych z Cylei, stawia utworzenie wyższego gi- 
mnazjum słoweńskiego w jednem z miast w 
okręgu cylejskim, oraz w Marburgu. 


Błowiańska agencja telegraficzna. 


Praga 1 kwietnia. Dzienniki tutejsze za- 
mieszczają odezwę w sprawie utworzenia slo- 
wiańskiego telegraficznego biura koresponden- 
cyjnego i zapraszają wszystkich Słowian do 
składek na ten cel. 

Tajny okólnik. 

Praga | kwietnia. Pravo lidu donosi, 
że prezydjum namiestnictwa czeskiego wydało 
tajny okólnix, w którym poleca wszystkim ko- 
misarzom rządowym, biorącym udział ze swego 
urzędu w zgromadzeniach, aby pilnie notowali 
to, co jakiś mowca podnosi przeciw biskupom i 
odpis tej relacji posyłali prokuratorji państwa, 
która od odpowiednich władz kościelnych zażąda 
potem odpowiedzi do ścigania mowcy. 

Ciągnienie losów. 

Wiedeń 1 kwietna. Przy premiowem 
ciągnieniu 4 procentowych losów państwowych 
z r. 1854, padła główna wygrana 210.000 ko- 
ron na serję 138 nr. 16, wygrana 21.000 kor. 
na s. 970 nr. 1. Reszta wylosowanych seryj 
wygrala po 630 koron. 

Podróż ministrów. 

wiedeń 1 kwietnia. Ministrowie kolei 
Wittek i rolnictwa Gicyanelli, wyjechali wczo- 
raj do Poli. 

Związek towarzystw dobroczynności. 


Kraków 1 kwietnia. U  marszałkowej 
Potockiej odbyło się pod jej przewodnictwem 
zebranie przedstawicieli krakowskich towarzystw 
dobroczynności; obradowano nad zorganizowa- 
niem zachodnio-galicyjskiego związku towa- 
rzystw dobroczynności. Związek miałby we 
Lwowie stałego delegata. W programie jest za- 
łożenie osobnego czasopisma. Jutro odbędzie 
się ohszerniejsze zgromadzenie. 


Inauguracyjne przedstawienie w teatrze 
ludowym. 


Kraków 1 kwietnia. W teatrze ludo- 
wym przy ulicy Krowoderskiej dał wczorał p. 
Zawadzki pierwsze przedstawienie. Nowy teatr 
obliczony jest na 600 miejsc. Zabrała się liczna 
publiczność, posłowie Rotter i Wojtyga. Ode- 
grano Zapolskiej „W Dąbrowie górniczej” i 


Wdowiszewskiego „Takich więcej". Dyr. Za- 
wadzkiemu wręczono 2 wieńce. 
Dyrektor teatru miejskiego Kotarbiński 


wniósł na ręce prezydenta Friedleina pismo, 
w którem wskazując na to, że teatr ludowy, 
jako konkurencyjny, może narazić materjalne 
położenie teatru miejskiego, uprasza, by rada 
miejska podjęla kroki celem zabezpieczenia przy- 
szłości teatru miejskiego. 
Aresztowanie studentów. 

Kraków 1 kwietnia. Do Naprsodu do- 
noszą z Warszawy o aresztowaniu w Królestwie 
przez władze rosyjskie studentów z zaboru ro- 
syjskiego, wydalonych przez władze pruskie z 
politechniki w Charlottenburgu. W nocy z wiel- 
kiej soboty na niedzielę odbyły się u przyby- 
łych z Charlottenburga rewizje. Trzech: Werni- 
ka, Tyszkę i Żmigrydera odstawiono do cyta- 
dyli. Ponieważ powodem tego nie może być nie 
innego —powiada Naprzód — jak to, że przy- 
byli z Charlottenburga, sądzą, że ten sam los 
spotkał trzydziestu stamtąd przybyłych. 


Demonstracje rezerwistów włoskich. 

Rzym 1 kwietnia. W Vincenz posel so- 
cjalistyczny Rondani zwołał zgromadzenie ludo- 
we, na którem przemawiał o bezprawnem za- 
trzymywaniu pod bronią rezerwistów, powola- 
nych do służby z powodu grożącego  strejku 
kolejowego. Zgromadzenie to odbyło się na po- 
dwórzu ratusza, na które wychodzą okna ko- 
SZAT, których zaloguje 66 pułk piechoty. 
Di sas przemówienia Rondaniego Żołnierze 
zapelnili okna koszar i żywo oklaskiwali jego 
mowę. Gdy później odbyły się ćwiczenia i ofi- 
cer zakomenderował atak na bagnety, podczas 
którego żołnierze w m;% przepisu regulaminu 
mają wołać: Sabudja! — Żołnierze zamiast te- 
go poczęli wołać: „odeślijcie nas do domu, 
mamy już tego dosyć!" Cwiczenia natychmiast 
przerwano, a Żołnierzy internowano w ko- 
szach. 

Niepokoje w Bnłgarji. 

Monastyr 1 kwietnia. Turcy areszto- 
wali nauczyciela bułgarskiego Kormę Stofowa 
ze wsi Rubiela pod zarzutem, iż namówił bandy 
zbójeckie do popelnienia kilku mordów. Stefo- 
wowi udało się uciec z więzienia, poczem sam 
zorganizował bandę i począł niepokoić całą oko- 
licę. Onegdaj przybył ze swą bandą do Sesto- 
wa, aby odwiedzić tam swą narzeczonę. Pewna 
kobieta doniosła władzom tureckim o przybyciu 
Stefowa do Sestowa. Wojska tureckie otoczyły 
w nocy dom narzeczonej Stefowa. Gdy rano 
wczoraj chciał on dom opuścić, między nim i 
jego bandą, a Turkami wywiązała się zacięta 
walka, w której padlo 7 żołnierzy tureckich, a 
dwóch zostało ranionych. Stefów schronił się 
do domu narzeczonej. Na progu domu narze- 
czona cięciem hadżaru zraniła kapitana ture- 
ckiego i kilku żolnierzy. Żołnierze dali gnia i 
położyli ją trupem na miejscu. Stefow sądząc, 
że ucieczka jest niemożliwą, strzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie. 

Zaburzenia na Korfu. 

Korfu 1 kwietnia. Mieszkańcy Baeratu, 
którzy niedawno odmówili płacenia podatków i 
zmusili władzę do spelnienia wszystkich ich ży- 
czeń, zburzyli i zrabowali 50 sklepów należą- 
cych de bogatego kupca Mowciona. 

Rozkaz sułtana. 


Stambuł 1 kwietnia. Sultan ogłosił roz- 
kaz, polecający oficerom, aby uuikali zetknięcia 
się z żywiołami liberalnymi i aby nie uczęszczali 
do klubów europejskich. 

Sympatje boerskie. 

Waszyngton | kwietnia. W izbie re- 
prezentantów wniesiono rezolucję, wyrażającą 
Boerom sympytję i wzywającą prezydenta Sta- 
nów, aby zażądał zwołanie sądu rozjemczego. 

Wojna w Transwaalnu. 

Londyn 1 kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Quenstorne, że przybył tam okręt prze- 
wozowy „Kanada*, na którego pokładzie znaj- 
duje się 2 oficerów australskich, skazanych na 
dożywotnie ciężkie roboty za to, iż strzelali do 
pojmanych Boerów. Przed kilku dniami stracono 
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dwóch innych oficerów australskich za tę samą 
zbrodnię. 
Rokowania pokojowe. 

Haga 1 kwietnia. Jutro odbędzie się w 
Utrechcie konferencja delegatów boerskich, na 
której omawiane będą warunki pokojowe. Jest 
tu powszechne mniemanie, iż Baerzy nie zgo- 
dzą się na żadne warunki, jeśli nie zostanie 
uznaną zupełna niezawisłość obu republik. Kró- 
ger oświadcza, że uważa misję Schalk-Burgera 
za nie mającą zupełnie widoków. 

Strejk palaczy okrętowych. 

Rijeka 1 kwietnia. Rokowania między 
palaczami a pracodawcami nie doprowadziły do 
rezultatu; robotnicy uchwalili strejkować. 

Ucieczka kochanków. 

Linc 1 kwietnia. W niedzielę przybyła 
tu z dwiema córkami Różą i Anną, wdowa po 
bogatym obywatelu z gubernji lubelskiej p. Fe- 
licja Rembielińska. W poniedziałek rano córka 
jej Róża znikła nagle wraz z swym kochankiem 
Stefanem Trojeckim. Ślad wszelki za nimi za- 
ginął. Rzecz miała się jak następuje: 

W sobotę wieczorem Róża odebrała tele- 
gram, o którym atoli matce nie nie powiedzia- 
ła. Wczoraj rano Róża wstała wcześnie, nie 
budząc spiącej z nią siostry, ubrała się i wy- 
szła z hotelu. Przed hotelem czekał fiakier, w 
którym znajdował się Trojecki. Róża wsiadła 
do fiakra i pojechała. 

Róża Rembielińska od dawna była zako- 
chana w Trojeckim, ale matka jej, była prze- 
ciwną ich małżeństwu, z tego powodu, że Tro- 
jecki jest bardzo brzydkirm mężczyzną, Nie mo- 
gąc przełamać oporu matki, uciekła ze swym 
wybranym. 

Aresztowany defrandant 


Budapeszt 1 kwietnia. Hamburska po- 
licja zawiadomiła tutejszą dyrekcję o areszto- 
weniu defrandanta, zbiegłego kasjera budape- 
szteńskiego urzędu celnego, Stahuljaka. 

Krwawe zajście. 

Paryż 1 kwietnia. Ubieglej nocy przy- 
szło do krwawej bójki wjednym z domów pu- 
blicznych, z niewiadomej przyczyny. Strzelano 
z rewolwerów. Agenci policyjni zastali 12 osób 
ge Dach: z tych 2 śmiertelaie. Aresztowano 
40 osób. 

Burza. 


Pittsburg 1 kwietnia. Podczas wczoraj- 
szej burzy zawalił się dach na kościele w Knox- 
ville podczas nabożeństwa. 45 osób zostało tak 
ciężke ranionych, że lekarze wątpią o utrzyma- 
niu ich przy życiu. 


Wiedeń 1 kwietnia. Arso Alavanticz 
brat zastrzelonego w Szabac sprawcy zamachu 
stanu, pojawił się we Wiedniu, poczem policja 
wiedeńska przyaresztowała go, ponieważ uszedł 
przed obowiązkiem przesłuchania go przez władze 
w Zemuniu. 
Praga 1 kwietnia. Przed kilkoma tygo- 
dniami adwokat z Kraiowego Hradca dr. Jan 
Ryba, został skazany przez przysięgłych za sze- 
reg oszukańczych nadużyć. Po ogłoszeniu wy- 
roku dr. Ryba zemknął. Ponieważ wniósł był 
przeciw wyrokowi zażalenie nieważności, przeto 
nie wydano przeciw niemu listu gończego. Ryba 
skorzystał i dziś, jak zawiadomił swych kre- 
wnych i znajomych, znajduje się w Ameryce. 

Lublana 1 kwietnia. Spadek po ks. 
kardynale Missji wynosi 150.000 koron. Śp. 
zmarły zapisał go na instytucje duchowne w Go- 
rycji. 

Karisbad 1 kwietnia. Umarł tu dzisiaj 
założyciel słynnzgo zakładu hotelowego Juliusz 
Pupp. 

Abazja 1 kwietnia. Rosyjski pulkownik 
Eichholz, specjalny delegat cara, był tu wczoraj 
na audjencji u w. ks. Luksemburskiego. 

Paryż 1 kwietnia. Patrie donosi, że Rosja 
gromadzi na granicy ormjańskiej silae oddziały 
wojska. 

Budapeszt 1 kwietnia. Wczoraj odby- 
ło się nadzwyczajne walne zgromadzenie staro- 
budzińskiej Kasy oszczędności, której dyrektor 
popełnił samobójstwo a za buchalterem roze- 
slano listy gończe. Zgromadzenie przyjęło wnio- 
ski referenta. 

Rzym 1 kwietnia. Cambon byl onegdaj 
na posłuchaniu u papieża, wczoraj u króla. 
Cambon konferował również z ministrem spraw 
zagranicznych Prinettim. 

Neapol 1 kwietnia. Rosyjska eskadra 
wyjechała wczoraj z tutejszego portu. 

Beriln 1 kwietnia. Biuro Wolfa donosi 
z Madrytu, że doniesienia pism niemieckich o 
wydzierżawieniu wyspy Fernando Po państwu 
Congo są zmyślone. 

Jokohama 1 kwietnia. W miejscowo- 
ści Tukui, słynnej z fabryk jedwabiu, splonęło 
400 domów. 


Xronika z ostatniej chwili. 


Z policji. Futro bobrowe wart. 200 kor. 
i palto wart. 80 kor. skradziono p. Stefanowi Mal- 
czewskiomu przy ul. Zimorowicza |. 5. — Ogromną 
awanturę wywołał wczoraj w szynka Abrahama 
Sonne, przy ul. Zamarstynowskiej 1. 19, 31-letni 
notowany złodziej Stanisław Gawlik. Kiedy mu od- 
mówiono trunków i wyrzucono za drzwi, w pół go- 
da'ny wrócił znowu do szynku w towarzystwie dwu 
innych złodziei, połamał wszystkie kije bilardowe, 
powybijał wszystkie szyby i przy pomocy swych to 
warzyszy, zbsł 12 ciężkich kufli piwnych o głowy 
obecnych w szynkowni gości. Giawlika aresztowano, 
towarzysze jego uciekli, — W domu modlitwy przy 
pl. Gołuchowskich 1. 11, skradziono wekslarzowi 
Grünfeidowi worek monety niklowej w sztukach po 
20 i 10 halerzy, na sumę 77 koron. 


a OOO 


Rozmaitości. 


Królewski obiad dla 500.000 ubogich, 
który ma być dany w dniu koronacji, zajmuje nie 
tylko ubogich Londynu, lecz i sfery wykonawcze. 
Urządzenie takiego bankietu przedstawia trudności 
nielada, Zamierzano początkowo ugościć ubogich 
w Hyde Park, ale rzeczoznawcy obliczyli, że usta- 
wienie ławek pociągnęłoby za wielkie koszty, więc 
zapewne będą urządzone przyjęcia w szkółkach lu- 
dowych. Król Edward poniesie sam koszty w sumie 
50.000 ft. szt. Jadłospis już ułożony; będzie się 
składał z czarki zupy, 2 uncyj cielęciny z 4 uncja- 
mi kartofli, 4 uncyj rosbefu z 4 uncjami kartofli, 
2 uncyj kapusty, 4 uncyj ryżn, tapioki albo plum- 
puddingu na osobę; chleb à discrétion. Merowie 


rozmait'ch dzielnie Londynu zajęci są obecnie wy- 
syłaniem cyrkularzy do opiekunów ubogich, ducho- 
wnych, nauczycieli i t. p., wzywając ich, aby wska- 
zali, kto wart jest być królewskim biesiadnikiem. 
Wiele firm ofiarowało się dostarczyć kawy, herbaty, 
tytoniu, lemoniady, owoców. Podczas jubileuszu kró- 
lowej Wiktorji, monarchini nie ponosiła kosztów 
obiadu, wydanego w jej imieniu na 400.000 ubo- 
gich; fundusz na ten cel zebrany został drogą skła- 
dek. Myśl urządzenia takiego bankietu wyszła od 
ówczesnej księżnej Walii, dzisiejszej królowej Ale- 
ksandry, która ofiarowała 100 ft. szt. Sir Lipton dal 
bezimiennie 25.000 ft. 

Ulubiony śpiewak Ludwika II-go, wy- 
konawca oper Wagnerowskich, Franciszek Nachbaur, 
zmarł w Monachjum. Jego dostojny protektor płacił 
mu bardzo hojnie, ale miał wymagania fantastyczne ; 
nieraz, gdy król cierpiał na migrenę i w nocy usnąć 
nie mógł, posyłał po Nachbaura i ten musiał mu 
śpiewać arje z „Tannhausera* ; nie dość na tem, 


po powrocie do domu, dla ukojenia nerwów kró- | 


lewskich, pisywał do niego listy o sztuce. Ludwik II. 
nie mógł się obejść bez swego ulubionego tenera. 
Gdy proponowano mu występy gościnne, król kazal 
mu odmawiać pod pozorem, że jest chory, a sam 
z własnej szkatuły płacił to, co śpiewak miał dostać 
od dyrektorów i przedsiębiorców. Nie dziw, że Nach- 
baur podniósł nadmiernie skalę swych żądań. Po 
tragicznej śmierci Ludwika II., dyrektor Engel 
chciał go zaangażować do teatru Krolla w Berlinie. 

— Śpiewam tylko za połowę dochodu brutto — 
oświadczył mu Nachbaur. 

Obecny przy tem baryton Reichmann, nie 
chciał być gorszym od tenora i oznajmił, że będzie 
śpiewal na takich samych warunkach. 

— Moi panowie — odparł dyrekier — wobec 
tych żądań, postawię trochę skromniejsze, a miano- 
wicie, proszę was o bilet wolnego wstępu, abym 
mógł was usłyszeć w moim teatrze. 


Wsorowe miasto. Jedną z atrakcyj przyszło: 
rocznej wystawy światowej w St. Louis, będzie zbu- 
dowane na terenie wystawy miasto wzorowe, mające 
okazać światu, jak winno wyglądać nowoczesne 
wielkie miasto stołeczne. Nieopodal od innych kom- 
pleksów wystawowych będzie zbudowane to miasto 
częścią na poziomie, częścią pod poziomem, a to 
w tym celu, aby oprócz pouczenia, także i na rozry- 
wkach zwiedzającym nie zbywało. Do tego celu slu- 
żyć będą domy prywatne i publiczne, wraz z urzą- 
dzeniem kompletnem mieszkań, które zwiedzać bę- 
dzie można. Znajdą się tam więc i ratusz i urzędy 
pocztowe i telegrafy, zaklady telefonów, koleje 
i dworce, mosty i wiadukty, tunele, koleje drogowe 
uliczne, podziemne i nadpowietrzne i t. d. W innej 
części mieścić się będzie szpital, policja i straż ognio- 
wa. Następnie stosowane będą wszystkie metody bru- 
kowania rozmaitym materjałem, wodociągi i kanali- 
zacja, palenie odpadków i t. d. Jeszcze w innej 
części miasta pomieszczą się fabryki, spichrze, skle- 
py, szkoły gimnastyczne. Szczególny nacisk położono 
na umiejętność i technikę pod względem oświetlenia, 
hygjeny i czyszczenia domów i ulic. Rozumie się, 
że wtem modnem mieście nie braknie i restauracyj 
i knajp „hygjenicznych*, bo jakżeby się Amerykanie 
obeszli bez „saloonu*. 

Trudny do uwierzenia fakt podają dzienniki 
badeńskie. Podczas przesyłki zwłok ściętego zbrodnia- 
rza Herbergera z Karlsruhe do Heidelbergu, skrzy- 
nia ze zwłokami tak niedbale była zamknięta, iż 
wieko z latwością dawało się usuaąć i zwłoki 
w halli towarowej dworca w Karlsruhe poniekąd 
publicznie były wystawione. Licznie zebrana publi: 
czność energicznie objawiała swe oburzenie. Władze 
zarządziły surowe śledztwo w przykrej tej sprawie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 1 kwietnia. 

(fr.) Wszystkie giełdy europejskie o niczem 
innem nie myśłą obecnie, jak tylko o tem, czy 
przyjdzie do skutku pokój w południowej Afry- 
ce. Tak gorąco pragną go one, że dzień, w któ- 
rym by nadeszła wiadomość o zawarciu poko- 
ju, obchodziliby z pewnością jako uroczyste 
święto; bo ten dzień byłby ich zdaniem począ- 
tkiem nowej, pomyślniejszej ery dla europejskie- 
go przemysłu i handlu. — Z lokainych moty- 
wów pewnego bodźca dostarcza obecnie speku- 
lacji na naszym targu kwestja nowych armat. 
Mają one kosztować 180 do 200 miljonów ko- 
ron, a jakkolwiek wydatek ten ma być rozlo- 
żony na lat cztery lub pięć, w każdym razie 
jednak i to jest nie do pogardzenia. Z Pragi 
donoszą, że ostatnimi czasy panował tam wiel- 
ki popyt o wszelkiego rodzaju walory lokacyjne, 
że czeski Bank krajowy sprzedał za 28 miljonów 
koron rozmaitych obligów własnej emisji. 


— Wiedeń 1 kwietnia. (Giełda sbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 9'13 do 914, na maj- 
czerwiec od 907 do 9'08, na jesień od —— 
do —*—; żyto ma wiosnę od 7:46 do 747, 
na  maj-ezerwiee od 738 do 7'39, na jesień 
od —*— do —*—: kukurydza na maj-czerwiec 
od 532 do 533, na czerwiec-lipiec od —* 
du —*—, ma lipiec-sierpień od 547 do 548 
owies ma wiosaę od 727 do 7 28, na maj-czewiec 
od 727 do 7:28, na jesień od —*— do — —; 
rzepak na styczeń-luty od — — do —'--, na 
sierpień-wrzesień od 1250 do 1260 olej rze- 
pakowy na styczeńkwiecień od —'— do —' —. 
Usposobienie slabe. Deszcz. 

— Budapeszt 1 kwietnia.  (Giełdo 
sbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiceień od 8'97 do 898, na maj od 
8:96 do 8'97, na październik od 8'03 do 804 
żyto na kwiecień od 725 do 726, na pa- 
ździernik od 6'54 do 6'56: owies na kwiecień 
od 7'— do 7'01, na październik od —— do 
—'-- ; kukurydza ma maj od —*— do —'—, 
na lipiec od 5:15 do 5'16; rzepak ma aierpień 


od 12'— do 1210 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna rezerw. Usposobienie slabe. Pogoda 
piękna. 

Wiedeń 1 kwietnia. (Gielda  połudn 


godzina 12 m. 30). Marki 117 38, Renta majowa 
10175, Weg. renta koronowa 9750 Akcje austr 
zakl. kred 701*—, Akcje węg. zakl. kred. 705 50 
Akcje Anglobanku 28750, Akcje Unionbanku 
556—, Akcje Bankvereinu 46450 Akcje Länder- 
banku 424'50 Akcje kolei państw. 67825, Lom 
bardy 65:50 Akcje kolei Klbethal 47050. Akcje 
fabryki broni 336 —, Akcje tytoniowe 
Akcje Aipimy 403 —, Akcje Rima Muranji 510 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
109'50. Ruble 254'—.  Usposobienie spokojne. 

Berlin 29 kwietnia (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 220 40, Tow. dyskontowe 195 40. 
Usposobienie silne. 


NEKROLOGJA. 


t 


obywatel miasta Lwowa i restaurator 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony pociechą 
religijną, zmarł d. 89 marca 1902, przeżywszy lat 47. 


Pogrzeb odbył się dnia 31 marca b. r. e godzinie 
4 po południu z domu żałoby przy ulicy Stryjskiej 
1 22 (szkoła kadecka) na cmentarz Łyczakowski, 


Lwów, dnia 1 kwietnia 1902. 
Zakład pog. „Stella“ K. Słotołowicza Wałowa ií. 


JAN MACHER 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakīa.- 
mentami, zmarł dnia 81 mares br., przeżywszy lat 70. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 kwietnia 1902 r. o go- 
dzinie 4 popołudrin w Dublanach na cmentarz miej- 
scowy, na który smutkn p ona żona, córka i 
wnuki krewnych, znajomych i pobożnych chrześcjan 
zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


JULJA ŁUSZCZ 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Ba- 
kramientami, przeniosła się do wieczności dnia 80 mar- 
ca br. przeżywszy lat 62. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 1 kwietnia 
o godz. 4 po południu z domn oby przy ul. Mły- 
narskiej 1. 1, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pogrążony syn z dziećmi krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza. 


Ë Zakład pog. „Stella“ K. Słotołowicza Wałowa 11. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1 kwietnia 1903 r. 

HOTEL GEORGI. Ks. H. Lubomirski z Rozwadewa. 
Hr. J. Kolowrad z Przemyśla. Hr. © Jirmian 8 Jawero- 
wa. Ah. Wiesmann ze Starzysk. A Gosiewski z Radlina 
(gub. Lubelska). G. Hering z Aswar (Bakowina). R. 
Girtler z Borysławia. S. Glass z Wiednia. G. Mac-Intosch 
ze Stryja. W. Postruski z Serednegv J. Modzelewski z 
Fryburga. R. Palch z Jasła. 

HOTEL EUROPEJSKI Ke. Gedroyć z Mostów ma- 
rych. S. Potworowski z Koropca. K. Burzyński ze Stryja. 
J, Cheał z Podwysokiego. L. FKlwenier ze Zborowa. M. 
Dawidowska z Krakows. M. Bukowski z Warszawy. S. 
Szumski ze Schodnicy. J. Lebiedzik z Borysławia. A. 
Priwoźnik z Wiednia. L. Lokas z Trembowli. F. Zacker 
z Tarnopola. M. Frankowski z Odessy. M. Joungowa z 
Trzciniey. A. Madeyski z Hołeskowic. J. Zakrzewski z 
z Wiednia. F. Obengruber z Czerniowiec. Dr. St. Dwer- 
nicki #4 Schodnicy. W. Kazinicki z Rosji. J. Glanina ze 
Stanisławowa. 


Nadesłane. í 


Rabryka ta mie pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie edpewiedzialneści. 


- 28 strony opiekunów 


małoletniego Rudola v. Kóffera Asmanville 
c. i k. kadeta, zastępcy porucznika przy 9 p. 
dragonów, zwraca się uwagę, że on nie jest 
jeszcze uznany pełnoletnim, oraz, że wszelkie 
przez niego przyjęte zobowiązania lub transakcje 
finansowej natury, nie mają wagi prawomoenej, 

sądownie uznanej. 481 


Docent medycyny wewnętrznej 


Dr Juljusz Marischler, 
ordynuje od 3—5 408 
nl. Wałowa 1. 7, I. p. (Telefon nr. 185). 


Zakład dra Eug. Piaseekiego 


dla gimnastyki leczniczej, ertepedji | masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika L 8, 216 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie gẹ- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnęj, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
ME" Instytut otwarty cały dzień. Tu 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobieckt. 


| | 
Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLRT” i „KRAJ” 
bibołka cienka przeźroczysta) (bibałka niegasną ca) 
wyrobu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$4 wszędzie do nahycia 28 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 15 
bez potrącenia prowizji lub Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperstury z pro- 
wicji załatwia się odwrotnie. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


7 z 1 kwietnia 1908 


nr. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 
lorowe ilustracje. 
| nii 


Egzemplarz 40 hel. E 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prewineji 
3 kor. 60 hel 


4 


zas- Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 8 


znakomite, 
WS” cena SO i 1'50 h. 8Ii3k. TZ 


JAN IANA TOWICZ 


LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka l. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 
PRZEMYŚL |. 24. 27 


| Perfumy z białych fiołków 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


ee Lwowie, ul. Teatralna 1. 8. 
pelosa Bajlepsze gatunki 


i 
990 alaei SN 
3 
p 


e smoka otystym | aramaatysz2 m. 

4, žilo 
zl. 90 ct 
u 5 w 


P » 
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Porterice. . . . . 

Caba grubcziarzista . 

(Goejian zielona ask 

« , przednia. . . - 

gruboziarnista. . 

4 perłowa . AKC e 

Mocca arabske bardzo aromatyctres. e 

Jawa złota |. . « 1 1 4 * ' * : p 
Uwaga: Kawa Mocra arabska sama używa się 


o „© 


n 
LJ 
a 08n E 
| 
: 


i be 
tylka na czarną kawę, zań na białą kawę potrze 
uływać s Cejlokem lub Jawą. Jeżeli używa się ka 
gatunki mięszane, wówczas msleży każdy gatun 
eddzielnie opalić. 6 
z DOCG €REVERADERCWOE©BQOOOCBGOGOOCC>O 


v IODOCODOOOOOOOOCO 
Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie 


e> 


no2>Q©>>GE © <> >©©0G©>©G© 


zniża oprocentowanie wkładek ponad 


10.000 k. na jednej książeczce ulokowanych 
Sg" począwszy od 1-go Lipca 1902 "WW 
SEP z 4 pre. na 3'6 pre. od sta "ŒE 
a wazystkie nowe wkładki oprocentowuje 
po 36 pre. od stal 
Oprocentowanie dawnych wkadek przed 1 marca 1902 wniesionych 
a co nejwyłoj 


1GOCO koron ma jednej Kslążoczee WyNOSZĄCJCh 


pozostaje bez zmiany i wynosi nadal 
BS 4 pro. od sta 8 


Lwów, doia 18 marca 1902. 


Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. 


420 


lola KNNNNKKKNRRNKKKKKKKKNA 


Kantor wymiany 


14 


Lwowskiej Filji 


Banku gal. dla Hani i przemysł 


zsstał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 


w parterze ulica Jagiellońska 1l. 8 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


zostal napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


RNNKNNKNKKRRNKNAŻAKKANKENKKNKKM 


WRANNANWIRKNNKUKNKNREKANKNARNAKKRKM 


x 
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| 
Owies nasienny 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei palio mych. , 


nym, Ozarwoaeści twarzy I rąk. — Wyróbca: aptekarz Kiemens Fóldes w Ara- 
dzia. — Przed fnłezerstwami w podobaem epakewania usliaie się ostrzaga. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1902 r. 


w Budapeszcie 


Blerze się na kawałek 
waty daść obfioje 6911 


A. Tiierrego balsamu 


i wkłada się w spruchniały 
ząb, ażeby osiągnąć natych- 
miastowy skutek uśmierza- 
jący i kojący wszelki ból, 
Prawdziwy tylko z zieloną marką ochromną zakonnicy i wy- 
wyciśniętą na kapsli firmą: Jedymie prawdziwy. De nabyola 
w aptekaoh. Pocatą cpłatnie 12 małych ub 6 podwójnych 
flakonów 4 korony. Aptekarza Thier.ege (Adelf) LIMITED 
w Pregradzia ebok Rehitsoh-Sauerbruna apteka pod „Aniołem 
Stróżem*. Należy unikać imitacji i uważać ma zie!oną markę 
ochronną zakonnicy zare,estrowauą we wszystkich krajach. 


'** PM 2 SR z RP A PT 


Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 
Morawski Schönberg (+! górach) 


BRE Otwarty od 1 maja do końca październiła, 


I euuAjs ts 
N VHJNHLNVW 


. 3 Modnie urządzony zakład leczenia fizykalne dyjstyszacge Wszelkie zastosowanie 
t aa rp © o wodoleeznicze nmacieranie, kąpiele p'rowe, masaż, wibracje, glmnaatyka leezaioza, 
' Oy |. „ez 3 s Z — zestosowanie elektryczności, powietrie, słoneczne i elektryczne kapiele. Dobra pie" 
pu sę; MR opur E, a << © lęgnacja (kurmoja dyetetyozea). Elektryczne oświet enie, nrocza okolica leśna odda- 
i — N = lona 18 minut od miasta (855 m. nad poriomem morza) wapaniał: długie spacery 
MAUTFHRE RA © p leśne, połączenia telegraficzne Pokoje łącznie z pensjanaiem, nsłuzą. opieką le- 
a + 6 kerską z przeprowadzeniem -zapełnej kuracji ed 6 kersa dzienale i wyżej. Członko- 
poleki Katalog Hasion o 716 stronach Z, wie wszystkich Stow»rzyszeń leczniczych otrzymują 10 pre. zaiżkę. Kiernjący lekarz 
i 500 ilustracynch, wyszedł w!ańnie z druke << Dr. med. A. Kapfersehmied. Prospekt? p'zez Dyrekcję Rozmewa toczy się i w pol- 
E i wysyla sią go na żądanie darmo i opłsatnie, = skim języka. 5041 
b s % O eee AC CANT, ZEE AE 
t Edmund Iantiner = — 
ale matemy Ssidnie (GA S EDOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOK 
BUDAPESZT. UL. ROTTSNBILLERA L. 33 DH) .— 


Ostrzeżenie. 


Doszło do wiadomoś:i Zarządn. że niektórzy spekulanci oferują wyroby ka- 
mieane pochodząca rzekomo z kamieniołomów trembowelekich. 
i Zwraca się przeto nwagę P. T. odbiorrów, że w Trembowli istnieja tylko 
jeden kamieniołom prowadzony we własnym Zarządzie gminy z wykluczeniem po- 
średników, przeto we własnym imtetesie P. T. odbiorców uprasza się, by swoje z:- 
potrzebowaie zgłaszali bezpośrednio w magistracie trembowelskim. 

Nadażywsjący naszej firmy pneiągnięci zostaną do odpowiedzislności na deo- 
dze sądowej, 486 


C. k. komisarz sądowy 


Biedsrman. 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transperiu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3 


poleca 
sweje nowe sprowadzane wozy metlowe. 
SES wszel- 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Żassowie 


o. p loco, stacją kolai Czarna 
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, — drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- 
tunków po cenach bardzo mistich. 


kiego rodzaja. 


Cena tyglelka 


— 1 koroma —— 8 A : 
= : BaF- Wszelkie nasiona leśne. Tag 
OW i M ar g l t- ain Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 326 
o A 
Wszędzie cię G r 6 M6 || BDDODOOOOOOGEDOOOOOOOOOGE 


do nabyela. 


powols ] ezybke słutkujący, nleszkediiwy 
średek przecłw plegem, pismam wątrebin- 


y l N AVIGO Hiszpańskie Towarzystwo W I N 
HAMBURG 

Imp: t najlepszych starych win, ze których czystość się ręCzy: 
Ma:aga, Madsira, Marexla, Sherry. Laor.-Chrloti, Partwcin, czorwo- 
ue i białe, Vermouth, Musoat Luune'le, Cognao (ep fine Champagae, 
Rum, Wina reńskie, Berdeaux, zninej firmy H. Nauen & Co, dosta- 
wcy nadwerni Megunoja Sprzedaż w całych i pół flaszkach po cenach 
oryginalnych, Jukoteż za szklneki w 26 


PA3AŻU MIKOLASCHA. 


Papiery secesyjne 


w kasetkach — ostatnie nowości, 


| Papiery kancelaryjne 1 listowe. 8063 
f Przybory do pisan'a, rysowania i malowani?, 
Obrazy oryginalne olejne miedzioryty i stalar;ty. 


STANISŁAW GABRIEL 


Lwów, ul Karola Ludwika 1. 


ADETE Ma DER 
Róże remontant 


w najnowszych gatynkach w 1093 odmia- 

nach do 1! metra v.ys. 12 szt. 12 kor. 

RÓŻE płaczące 2 i 3 metry wysokie 
1 szt, 2 koron. 

RÓŻE pół do 1 metr wysokie 12 sztuk 
10 koron. 

RÓŻE koło korzenia szczepione 12 sziuk 
6 ko:on. 

KASZTANY wielkie 8 latnie 100 sztuk 
40 kor, 1 szt. 60 hal. 

KASZTANY moiejsze ÇÖ sztuk 80 kor. 

AGRE31 olbrzymi 1 szt 39 ha! 

PORZICZKI doże białe i czerwone 1 sat 
30 halerzy. 

MALINY olbrzymie 1 szt. 30 bal. 

GWOŻODZIKI esfarckie pełne 30 sztuk 


JOK 


Rok założonia 1836. 


R WZOWIĘ JE 2 ko:ony. 
000000000000 GM OŻDZIKI ej duża, pi łne, 
A >: 08 ugal 20 sztuk 2 ; 
Ma dl | HENRYKA SCHWA R7 = 382 sE ŁC fa KANNE aae jut rę 1 s:t 20 bal. X 
A 5 PETE Fora j i kwiatów po rajtańss 
£ og 8g 4 4: FFE cenach. Nasiona “grochu ii kia: i fate 
> A * G.$ B jtań cenach. Cenników nie wy- 
w Krakowl», ul. Grodzka 13, 377 SiE SOG ad BS d 3. i at peee ak: r 
poleca na wiosną I lato wszelziego rodzaju E JEBIE, g FESE Uprasza p o dokładay adres. 
P m4 F i SEE JÓZEF URSA 
Materje jedwabne g= Paisa sgriai i 426 ogrcdoik w Sanoku. 
wełniane i inne, na sukals | bluzki damskie, — gotowe S 5 $s- pa FEP £ sę 
Żaklety, Pełeryny, Okrycia I Kostlumy Š E gt. Eg Eis 
i o goa OA N.a 
PLEDY i CHUSTKI DAMSKIE N HEHE H 
i =e s — 
renomowane Płółaa, Szyrtyogi, Batysty, — Stolową bie- PPRP- sae pigs E3 
lznę, Chustki do nosz, Ręczniki, Firanki, Kapy itp. > BPE B EPE EJ 


Gatunki wyborowe. Ceay umiarkowane. 
Próbki na prowincję odwrotnie. 


CJ 


r : 
PP e EJ 
> mka 2 ka | 


De. K Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opowiadanie hlsżeryczaa. 
(Bibloteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena f ksr. 20 b. 


(rok założsnia 1841) 


xk kkk 
HANDEL 


a o OO 


szwedzki, saski, elsaabursti, karpacki, Miliner, szkodzki, E Mg Lwów — Rynek I 33. $E Dr. K. Ostaszewski- Barański . . 
Ai j 3 ug = Rok złudzeń (1848) ALNGWICZA 
i inne doborowe zatunki © i i "<Q (Biblioteka Powszechna Nr 355/9). : : 
„pani JOY. 3) wszelkie nowości ŻĘ). || Owo Porno N W o a eTA 
z gwarancją a7 kę Ey a M i sz Do nzbycis wc wszystkich księgarniach Pry |= rh ARES 
si Gy Re) i ad taięgsrui nrkłedowej W. Znkertnadła | wszeliie w zakrea handlu korze: 
| "s b. w Złoczów a nego wchodzą: tewary 
| ir wowe a " BĘ AWEBESCEEREECZHE | w tajprzedniojszej jakości | maj- 
„KZ A A ROWE CZRCYCZYCO CZE tenie]. 50 
n O AMA, Mik AM ABS As Ay. dlate RAJA 
'29G4 4 «7 OCH UTKY SJ ZR ZK a x: + aż A> U cy 


Cdpzwiądnialm: ¿z vgëtkris: jz, Kaiseispy Qipro bi Mprezzżi 


o = 


|Ftdniey | wędawsy: Dr. Gsiesrawshi-Rarzński, Miski i %p 


sprzedaje Wino szampańskia Józefa Tórley £ Gie. 
„Talisman sec“ 
przystępnych cenach. 


<a — 2 


po bardzo 
139 


ka 


Pasaż 
Hausmana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


2 (46 razy premiowane), 
Od *% do 5/, do widzenia 
Zajmnją-e zwiedzanie Nowege Jerku 
(najnowsze zdjęcia), 
BG Wstęp 10 centów. kJ 


Kupuję 
Jaja 


Masło, Smalec, Słoninę, wprost 
cd dostawców. 

© W każdej Ilości płacę. Wu 

Adre:: Mateusz Skirmer, Fleisch- 


Bniter, Kier, Käse u. Gemischtwarsn. 
handl. Wien XVI, Eęenkelstrzsse 28 


„mk M0 


485 
438 


Na święta! "Tag 
Handel towarów krzenych i fart 
0. T. Wincor oia 


wə Lwowlə, Rynek I. 
MIGDAŁY 
RODZYNKI a 
FIGI 
DAKTELE 
HWĄKRĘ nejpiękniejsza 
DROŻDŻE codiensie śwleże 
CZEKOLADĘ 
KONIAKI i WÓDKI 
WINO stołowe 
1 Itr 48 ct. Wy 


WINA Schlambergera i Jalicza 


w oryginalnych fitszka-h. 


378 


dlugie, pasiadowe, dziecinne, 


WANK tusze, klozety najtaniej 
Z GOŚDICKI. Lwów 


Gródeoka 47, 8072 


IO CYTYTYTYZWTYMI 


WWaffenrad 
z państwowych fabryk broni w SIEYR 
poisca FIRMA 


Wiktor Berger, Lwów Atademicka 18 


Cenniki bezpł: tnie 


410 
oo 


411 Dwa licencjonowane 
5-letnie OGIER Y 


są do zbycia w Izydorówce w sin- 
dzia br. Dzieduszyckich. Bliższa wiedo- 
mość; Zarząd dóbr IZYDORÓW šA, op 
ŻURAWNO, stacja kolei Hnizdy. zów- 
Kochawina, 1 mia od Icydorówki. 


RAJA: RASĄ 
RINRIN NIRA 
B053 EB" ZNAKOMITĄ -$p 


W KAWĘ 


pół kig 65 ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/, kl. za zł, 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Melage de Leadon 
1/4 kl. 3 zł. Doskonały KONIAK kuracyjny 
frencuski, odznaczony na wystawie we 
Lwowie cała butełku zł. 3-50, pół bntelki 
zł. 1:8), ćwierć 1 złr. Wszelkie inne te- 
wary w zakres handln korzennego wcho- 
dzące po cenach najniższych poleca 


LEONARD SOLECKI 


we Lwowie. ml:ca Batorego 1. 2. 


RRKRRKRRKKKKK 
Bee e aw 


„Balrali de Noir” 


346 
farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 
Jul. Józefewioza. 


Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, hrunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 
w pudełka 7 koron 20 h. 
Do nabycia we Lwowie w han- 
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Mikolascha i Sp. 
oraz n p. Jahla. Główna przesyłka 


J. Józefowicz, 
Warszawa, Nowosenatorska 2. 


— LLL okra ZZA 


CHOROBY PIERSIOWR | 


Syrop ż Podfosforanu Wapna 
pp. GRIMAUŁT et Cie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary. zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie sie i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk= 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolasche, 
W ewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Rnekera 
i Sklepińskiego. W Krakowie: w apte- 
kach pp. Wiszniewskiego i Radyka. 2016 


Z dursrpi V, Satmitte | Sp. pod zarządem Zi. Piętro ~ kiego; 


